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A A Z D • 
Szaleniec z siekierą pod habite~ odprawiał • nieszpory. 
Dalsze szczegóły wstrząsającej zbrodni w klasztorze 00. Karmelitów we Lwowie. 

Lwów, 23. 9. - Spra.wca mordu w kla­
sitorze 00. Karmeliów ks. Kopacz prze­
bywa jeszcze wciąż w aresztach polieyj~ 
nych. Jest on tam osadwny w oddzielnej 
celi i pod strażą, aby zap-obiec ewanłual 
nemu sant()bójsłwu. Noc przepędził w wię­
zieniu spoko~nie. Obecnie jesł swoim czy­
nem przerażony, okazuje przY2nębienie i 
ial. 

Pytany o motywy strasznej zbrodni, 
ks. Kopacz nie mnie nic więcej powiedzieć 
ponad to, co zeznał podczas pierwszego 
przesłuchania. Już przed dwoma miesiąca­
mi stwierdził u siebie, że nopacH w stan 
chorobliwy na tle niedomaR;ań psychicz-
nycII. Uroił sobie, że otaczają J!b • 
na których trzeba będzie szukać zemsty. 

Postanowienie zamordowania ks. Ideca 
zaldełkowało w chorobliwym je20 móz2u 
w chwili, 2dy Idec pokpiwał sobie z nie­
~o. z Powodu je20 manii orześ\adowc2.ei. 
W sobotę ral10 ks. przeor Br!1iak wy~echat 
wraz z księdzem Idecem na odpust. Wtedy 
to postanowił on dokonać mordu i poczy­
nił ku temu przygotowania. Kupi! butelkę 
starki, aby dodać sobie animuszu, jeszcze 
ran6 schował pod habit siekierę, uwiązaną 
na sznurku, którą kUDił przed dWQma mie­
siącami. Nie rozstając się z narzedziem 
• ____ .. _ .. _!m.ilII~ł~i4ił4'8'dWńI!f .. 

Ciiełda 

Plopwsza ppzedB. W8PSZ8WsBu. 
Belgja 
Holai'idja 
Londyn 
Nowy-York 
Praga 
Szwaicaria 
Sztokholm 
Wiedeń 
Włochy 

26,46 
211).60 

29,01 
5,96 

17,74 
1 ł 5,52 
160.60 
84'::H) 
22,66 

opuna DPzedo. wapszaVJs~a. 
Dolar 6,55-6,58 

Tendencja mocna i zwytkowa. 

PloPUJsza PPZodgiełda gdaós~~. 
Złoty 
Warszawa 
Dolar 

Przekaz na Warszawę nie 

85,50 
86,20 

5,27 
notowany. 

Dolar w Łodzi. 
W dniu dzisieiszym na ryoku pie­

'Jiętnym w Łodzi dolar kształtował się 
pa kursie 6,i'iO; G,55. Banki wymiany 
kunowaty okolo godziny 12 ei efe­
kty po kursie 6,50. - Sprzedawały po 
6,55; 6,60. 

Tendencia bardzo mocna. Poda7. ma~a. 

---:0::---

mordu, szaleniec udał się do kaplicy SS. 
Nazaretanek na niesZlpory. , 

Stamtąd wrócił o godz. 7 wieczorem i 
w celi u siebie v,'Yspo\viadal brata Dyoni­
zego, poczem dopiero otworzył pool"obio­
nym kluczem celę ks. ldeca. wszedł do 
środka, odkrccił żaró iVkę, aby uniemożli­
wić zrobienie światła. poczem drzwi celi 
zamknął za sobą z powrotem. Uraczyw­
szy się wódką, rorzemnąl się. Okolo godz. 

11 w nocy zbudziły R;O szmery na koryta­
rzu. Do celi wszedł ks. Idee, poczem ro­
zegrała się scena, którą' już szczegótowo 
opisałem. Dokonawszy mordu szaleniec 
zakradł się do celi przeora. ale spłoszony 
stamtąd wrócił do siebie, urny! ręce. prze­
braI bieliznę, porobif porządki w szufla­
dzie stołu, paląc niektóre listy, poczem po­
łożył się spać. Krótko trwała ta drzemka, 
gdyż po dwóch godzinach obudzil się, za-

Na marginesie powikłall ' w Damaszku. . . . 

r 

Nietylko Marokko psuje krew Francuzom. przyspar7Jljąc im dużo kłopotu 
i materjalnych strat. Niepokoje w Syrji zmuszają rząd francuski do wzm~cnienia 
sił zbrojnych i na azjatyckim froncie. 

Rysunek niniejszy przedstawia Druza - wojownika w jego krajowym malo­
wniczym ąnsztunku boj owym. _ = __ '5MMfi[#.lWW 

DALSZY PRZEBIEG GŁOSOWANIA 
nad reformą roJną. 

\VMszawa. 22 9. (tel. wf.) Na dzisiej­
szem posiedzeniu Senatu kieroownik mini­
Slter'Stwa reform rolnych p. Radwan na 
uo·dstawie rozmowy z prezesem Rady Mi 
nistrów o'świadczył, że rząd upatruje, iż 
POiprawKa senatora. Kr·zyżanowski·elgo na 
ktada na skaT'b ciężary, którytch rząd o­
bliczyć nie będzie w stanie. Marszałek 
Trąmpczyński zwrócił się do izby. by 
w glosowaniu da;ła wyraz, czy podziela 

to prz-eK-onani,e. Sena'tor Stocki i Cteż­
kowski oświadczyli, że ich grupy wsttrz.y 
mują się od głosowania. Senat 45 głosa­
mi pr·zeciw 13 uznał sprzeczność. Wo­
bec te'go do ar,tykutu 26 przyjęto popraw 
kę komis.ii sikorygo·wania przez wniosek 
senatora Nowodworskiego (Ch. D.). Po 
takim incydencie R;fosowanie postęIm}e 
normalnie w dalszym ciągu. 

Ustawa o· sanacji skarbu. 
Warszawa. 22. 9. (Tel. wI. - "Ł6dzk. 

Echa iWecz.") Rząd opracowuje ustawę 
o sanacji skarbu. Charakter jej jest jeszcze 
nieustalony. Prace w tym kierunku idą 

szybko. Rząd przedstawi ją Radzie Gospo­
darczej. Po rozpatrzeniu prOjektu przez 
nią rząd przedstawi projekt ustawy o sa­
nacji skarbu S e.i m o\v i. 

Pomnik Tadeusza Kościuszki. 
Jak się dowiadujemy pom:Iik Tadeusza 

Kościuszki na koniu. który stanie na skwe­
rze Placu Wolności, będzie miał wysokoś­
ci 12 motr., a oodstą.wa średnicy osiem. Ko-

misja pomnika wysunęła jednocześnie pro 
.iekt, ażeby w parku Sienkiewicza ustawić 
również pomnik Kościuszki ilustrujący 
przysięgę na rynku Krakowskim. 

częlo wówczas dnieć. 
-< - \ 

Wyszedł z celi przez koŚciół na ulicę: 
Po dluższem błąkaniu się zaszedł do IV ko-' 
misarjatu policji państwowej, gdzie 2Jlta-' 
lazł go na schodach posterunkowy Pleba-' 
nek. : 

Należy zwrócić uwagę, że przesłuchani; 
zakonnicy i przeor klasztoru wystawiają' 
ks. Kopaczowi pochlebne nao2ół świadee-: 
two. Bardzo wykształcqny ks. Kopacz zał-' 
mował się astronomią, był też doskonałym: 
pianistą. Jednocześnie jednak zwracano u-: 
wagę na jego podrażniony stan nerwowY; 
Z powodu małej błahostki unosił się. Szcze' 
2ólnie ostatniemi czasy cierpiał na manię' 
p ześla(towcza. Powtarzał ustawicznie, że 
jakiś niewidzialny sprawca dybie na jego' 
życie, bardw też często pow'tarzał, że w: 
klasztorze dręczą go rzekomo z powodu! 
jego .niepokaźnego wyglą.du : psychiczne­
go rozstroju. Z zeznań przeora dowiedzia-: 
no się również, że zamordowany ks. Idee. 
przeczuwał swoją śmierć. a przybywszy 
do klasztoru powiedział w ro~mowie:! 
"Mam wrażenie, że wkrótce umrę". Zarzą­
dził nawet, aby wraz z jego śmie'rcią prze-: 
or zabrał sobie walizkę z całą jej zawar­
tością. Oczywiście rozmowę tę obrócono 
w żart. Okazała się ona niestety aż nadto' 
przewidującą. • 
"""#'8 1i&WMi* ,.gA w 

m~flymi ~Oiar W B~~lińJKiem 
200 budowli spłonęło. 

Będzin, 23. 9. - W powiecie bedzi.6-
skim wybucht wczoraj groź:w pożar. 

Pastwą żywiołowego oR;nla padła wieś 
Rokitno SzlachecJde. Spłonęło przeszk 
200 zabudowań włościańskich. 

Stra ty olbrzymie. 
Kilkadziesiąt rodzin pozostało bez d; 

chu nad głowq i bez chleba, ()R;ień pochło· 
nął bowiem całe tegoroczne zbiory. 

---0--

BILANS HANDLOWY W SJERPNJU. 
"Warsza wianka" i "Gazeta Poranna" 

z 22 b. m. podają, że nasz deficyt w bilau 
sie handlowym za sierpień r. b. wynosił 
tylko 12 mi.ljonów zt. 

. 
Zawiadomienie. 

Niniejszem podajemy do wiadomoś­
ci, że pan B o l e s ł a w N i e d ź w i e c k i, 
zamieszkały w Łodzi. przy ul. Rtgow­
skiej L. 47 przesłał być urzędnikiem w 
naszym odd. w Łodzi i że wszelkie u­
dzielone mu upoważoienia do inkasowa­
nia należności od naszej Klienteli oraz 
do zamawiania tranzakcyj w imieniu na­
szej firmy zostały cofnięte i nas nie obo. 
wiązują. 

Górnośląskie T-wo Węglow. 
GE-TE-W}, 

w Katowicach. 
fu F _M@W • • 
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tticznych, p. Benesza, wręczona onegdaj • I ~. ik h rb · II · k · 
p. Stresemannowi, zawiera propozycję moze U eczy-.; Clę ą C O O ~ przes enla e onomlcznego 
wszczęcia bezpośrednich rokowań w spra • 
w ie zawarcia układu arbitrażowego i za- Przekupstwo i marnotrawstwo niszczą podstawy naszego samodzielnego bytu. 
myka tern samem dość długi okres starań Bezwzględna redukcja budżetu do połowy najważniejszym sposobem ratunku. 
o równorzędność i równoczesność narad 
nad paktem wschodnim i zachodnim. 

Zarówno minister Skrzyński, jak i prze 
biegły kierownik czeskiego urzędu spraw 
zagranicznyoh p. Benesz nie ustawali w 
usilnych staraniach, aby skłonić Anglję do 
'zgody na równoczesne omawianie spraw 
paktu reńskiego i zabewieczenia nienaru­
szalności wschodnich granic Niemiec i ich 
sąsiadów. Chamberlain był jed'Ilak nieugię 
ty i grzecznie, ale też i stanowczo temu 
s i ę sprzeciwił. Jedynem ustępstwem, na ja 
kie angielski mąż stanu chciał się zgodzić, 
było dopuszczenie czechoslowackie,go i 
polskiego obserwatora na obrady bez pra­
wa zabierania głosu. Al'e nawet to drobne 
ustępstwo wywołało burzę w Niemczech. 

Korespondent włoskiego "Corriere del­
la Sera" donosił jeszcze przed wręczeniem 
noty czeskiej w Berlinie na podstawie in­
formacyj, zaczerpniętych z ministerstwa 
spraw zagranicznych w Berlinie, "że co 
dq Czechosłowacji byłyby jeszcze możli­
wości . gdyż Niemcy nie wykluczają bez­
względni e traktowania z nią, natomiast co 
do Polski, wszystkie part je niemieckie od­
rzucają jakiekolwiek układanie się. które­
'by zachowywało "statU6 quo" lerytorjal­
ny". 

Zręcznie wypuszczony przez Niemcy 
,baczyk potknął tym razem p. Benesz i ko­
rzystając z obietnicy, jaką wyczytywał w 
niemieckiem sformułowaniu sytuacji, po­

" śpieszył z propozycją, która miała za cenę 
opuszczenia Polski uzyskać dla Czecho­

, słowacji korzystny dla nicj układ arbitra­
:roWy. Byto to naturalnie ze strony Cze­
c.hosłowacji uderzeniem nożem w plecy ' 
Polski. zwłaszcza w obecnej chwili, kiedy 
tylko solidarność wvstąpieJ;lia obu państw. 
będących jednakowo zainteresowanemi w 

I ,utrzymaniu nienaruszalności swych granic 
'modo wróżyć sukcesł 

Zdradziecki postępek Benesza nic 
przyn iósł mu jednak snodziewanych o­
woców. Niemcy byli natma-lnie nadzwy­
czaj zadowoleni, że udało im się tak la­
~wo mz'bić wspÓlfpracę P c Is1d . i Czecho­
słowacii na terenie dyplomatycznym j 

~vykopać znowu między (lbu państwami 
nieprzebyty rów nieufn0śc1. Prz.eciwień 
s;twa. które niedawna wizyta Ben'esza le­
'dwt) przysypała popiorerp zapomnienia, 
odJŻyły z dawną sitą i o zawarciu jcrkiego­
kotwiek so'.vuszu, o czem ni'edawno jes'z­
cze marzono. wobec nowych warunków. 
mowy być nie może. Kwk czeski jest bo 
wi·em nicz-em innem. jak wyraźnem soli­
dClJTyzowaniem s·ię Czechoslowacjj z nie­
mieckim postulatem rewizji polskich gra­
ni,c. jako H,waru't1ku pacyfi'kacji". 

Niemcy osią.~nęli cel swoich chwi!lo­
wych zamierzeń i oddz'ieliwszy Czecho­
słowację od Po,lski. nie omieszkali ob1ać 
zaraz p. Benesza kubłem zimnej wO'dy. 
Czeski MacchiavelH s.podZ'iewał się, że 
zdrada Polski przyniesie mu nalychmia­
stowe rezultaty; tymczasem Niemcy 
,przyjęli notę czeskosłowacką o g()ilowo­

' ści do rokowań z półu'Ś1TI1eszkiem szyd er 
stwa ·i zawiadomili rząd czeski, że d-opie­
TO po zawarciu paktu reńskiego przystą­
pią do rokowań z Czechosto'wa,cją. 

Narazie zalecają im, aby się porozu­
mieli ze swemi niemieckiemi mniejszościa­
mi i stworzyli przez to podstaw" do !póź­
niejszego uktadu. Mamy wszelkie podsta­
wy do przypuszczania, że krok Benesza 
nie przyniesi'e mu sukcesu ani zadowo<}enia 
Nam jednak w samą porę otworzył oczy, ' 
że z Pragi nie, należy się spodziewać żad­
nej pomocy w obecnej trudnei sytuacji. 

t 
N. 
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Pamiętajcie o inwalidach 
wojennychi 

Bezradne oglądanie się za ratunkiem 
w chwili, która obuchem waH w skroń 
największych optymistów. budząc ich do 
przykrej rzeczywistości, 1est !błędem nie 
do darowania. Lepiej zrobić n'i-ezupełnie 
dobrze, a'le z energj-ą i .z ail" az, niż czekać, 
aż się zwali ,gmach naszego życia gospo~ 
darczego i odda nas na zawsze w zależ­
ność obcych. Pokazaliśmy kilkakrotnie, 
że po!trafiHśmy zdobyć s'ie na największe 
ofiary doraźne, a o takie właśnie chodzi 
w obecnym momencie. 
Swiadomość naSIzych sra,bizn przenika 

JUŻ ca'łe społeczeństwo i uczlCiwa i lojal­
na jego część zniecierpliiwością cz.etka 
jakiegoś radykaln,ego posunięcia ze stro­
ny miarodajnych czynników. 

"H. K. C." :przytacza cały szereg 'fu"a­
wiących nas chorób: 

Jednym ze składników ciękiego po-to­
ienia o'becnego jest - fatalny wpływ. 
jaki wywiera na ukszJtałf()iwanfie s'ię na­
Slz-ej rzeczY'Wis'tOlŚci zachowanie się , na­
szego Sejmu. 

Obecny Sejm. im dłużej dziab, lem 
bardziej sam siebie przeJkr,eśla. Nie speł 
nH O'n zasad,niczej funkcji, jaką przYlPisu­
j,e mu nasz ustrój pańs;fwowy. mianowi­
cie kontroli nad czynnościami rządu. 

Sejm, zamiast zapobiec nadużyciom 
sam uległ atmosfeT<ze korupcji i przyczy­
nil Slię jeszcze do 1ej rozszerzenia. 

Dla ŚWieżej pamięci wspomnimy tu 
fylko obernie świeżo spopularyzowaną 
przez calą prasę afer e ~szukańcze~o do­
stawcy wojskow,cgo G1ąbińskiego, które­
go osz'ukań'cze propo,zycje przyjął i za­
akceptowa! minister spraw wojsk. .. na 
k.tlkakrołn:ie wyrażone życzen~e klubu sej 
mowe~o", joonego z najwiekszych, jak 
salt' ~ip. v/vraził w SWo1t:: Uścle. 

W-obec dObr()iWolnej a,bdvkacjł Sełmu 
zarówno z wf:.dzY. Jak z kontroli, nozosfa 
ły na plaC!l absolutnie prawie n-iekoniro­
lowane rządy - tninristerstw. Nię mówi­
m-r tu oc,zywlścae o osobach mi,nłstrów 

' sa,mych, mówimy o ich fałaJnem otocze­
nUl, a przedev."S'zystkiem o syg;temie po­
dziaru władzy faktycznej w sprawowa­
niu rządów. Musimy tu j,eszc~e raz po­
wiedzli'ec, cośmy już kilkaklf()fuie zazna­
CZYlli. że u nas nie I'[;ąd.z.i anm Sejm. aflł mł­
mstrowie. lecz rz~d7Jł .. stołonai0zelm­
ctwo". 

Ono robi co mu sie podoba. ono swoją 
nieumuejętnością, s'Wojem n'iewyszkole­
niem, swoiem niedoświadczeniem i niefa­
chowością. s,wojem nierozróżnianiem po­
między państwem a dobrem własnem, po 
między interesem prywatnym, a in:tere­
sem ogółu szerzy zamnaśf sysltemu gOSlpO 
darki nieopis·any chaos ;ormatny i moral­
ny, przysłowiową mętną wOOę, w której 
ryba,cy z pod cletmrel P.'wi'azdy łaplą ry­
by ni~ystych mreresów. Ono s'twar:za 
na'jlfatalniejszą Q.pinję zagranicy o na­
szych stosun!(ach i ull1icmożliwia normal­
ne związanie naszego ż~lcia spol'eczno­
gospodarczego z życiem cvwilizGwanej 
c 'uropy. 

Pod rozkładającem tchnieniem atmosfe 
ry korupcii i chaosu w Jannarcznym ba­
ła~anie stosunków p6łaziatyckkh. WSZyst­
kie najlepSze nawet Il'OCzynarUa rządu. nai 
lepSze oomysly i zamiary wypaczaj a się 
i 'lV'chodzą na manowce. 

Przykl'ady tego nasuwa dzień każdy. 
Zaledwie wdrożono politykę ograniczeń 
importu, zaprowadzono wysokie cła i re­
glamentacje przywozu, które wywołały 
rozgoryczenie w rozmaitych państwach 
za,granicznydl. ale z ktCtremi te ostatecz­
nie może bY sie ~odzUy, widzac twarrłą 
ich dla nas konieczność i ścisłe wykonanłe 
- a już dochodzą nas wieści o roz.maitych 
posunięciach stolonaczelnictwa, które z ca 
łych tych ograniczefi i reglaIT1entacyj ro­
bią iluzję - korupcyjną. 

Bawiący w Wiedniu nas! przemysłow­
cy i kupcy dowiadują się. że tam można 
kupić pozwolenie przywozu do Polski na 

każdą ilość t każde~o rodzaiu zakazanych 
towarów. Jednemu z nich proponowano 
wProst zakupienie taki~o "Einfuhrbewilli-
2Ung" na 5 wa~onów tekstylu ! ! 

Takiemi samemi korupcyjnemi żartami 
z praw i rozporządzeń, z ustaw i środków 
naprawy są owe PTzytaczane już przez 
nas parokrotnie pozwolenia na przYwóz 
setek wagonów zakazanych wino2l'On, 
2dy jednocześnie nie wpuszcza się śledzi 
i herbaty. wydanie pozwolenia Jednej fa­
bryce czekolady na przywóz większellO 
kontyngentu kalmo. niż wyznaczon() go dla 
WSzYstkich fabryk w Polsce itp. 

Są -to wszystko rzeczy i historj.& ż nie­
prawdziwego zdarzenia, o których się u 
nas teraz mówi już wzglęrlnie s'Pokojnie 
dlatego tylko. żeśmy się do nich przyzwy­
czaili. gdy wlasciwie o każdej powinno 
się pisać i mówić jako o zbrodni! 

Ale u nas wszyslkie rakie przeja­
wy upadku moralnego traktuje się jako lek 
kie przekroczenia, bo tu wszak chodzi tyl­
ko ... o państwo! 

.. Rzecz;pospoIifa jesli po to. żeby dawa­
ła" - powiedział jeszcze słynny Stanis­
ław Orzechowski, a po killku wiekach licz­
nie rozrodzone 'Plemię jego wyznawców 
2rasuie po Rzeczypospolitej. urzeczywist­
niając tę maksymę Jak i tle mu się oodoba. 

WSZYSCy mają zapewnioną bezkarność 
żadna zbrodnia przeciw państwu i intere­
sowi publicznemu niema konsekwencfi t 
gdy już opinja publiczna tak napiętnu­
je złodzieia. że niema sposobu zatrzYma­
nia 20 na poprzedniem stanowisku. orze­
n'Osi się ftO gdzieindziei. 2dzie R:O ieszcze 
nie znają. lub 2dzie rzekomo mema SJ)O­
sobnoścJ do nadużyć. 

ZREDUKOW AC BUDŻET I NADUŻYCIA 
Tutaj się kryje zarówno jedna z głów­

nych przyczyn złe~o, jak i -od naorawy tej 
dziedziny rozpOCząć się musi każda napra­
wa kardynalna także naszę20 życia 20SPO­
darcze1ro. Nikt Już pie neguje, że d1a pro­
wadzenia ~ospodarKi racjonalnej, dla uwol 
nienia 2'ospodarki społecznej życia gospo­
darczego od nieznośnych ciężarów. prze­
wyższających je~o sity. l1:ależy zreduko­
wać nasz budżet państwowy i to w roz­
miarach radykalnych. nie ograniczając się 
do tych drobnych oszczędności. o którycn 
mówił p. orerujer Grabski, a które spro­
wadzają się do oszczędzooia 100 miljonów 
na jednym budżecie rocznym. Objąwszy 
wszystkie afery nadużyć, malwersacyj, 
sprzeniewierzeń. oszukańczych dostaw. 
marnotrawienia i kradzieży IUOSza pubU­
czne~o. które doszły do wiadomości Optn.u 
publicznej. musi się przyjść do przekona­
nia, że we wszystkich dziedzinach budże­
tu radykalna redukcja naszych wydatków 
nastąpić może poprostu przez OCzyszcze­
nie atmosfery moralnej, przez usunięcie na 
dużyć i ich uru.emożIiwietbie drogą odpo­
wiednie~o doboru ludzi i naprawy syste­
mu 2ospodarki. 

Przeczyścić stajnię Au~asza, albo­
wiem w atmosferze jej brudu 2inie mają­
tek państwowy. Rozkradane i marnotra­
wione Jest dobro obywateli. 

A drugie hasło: Nie wahać się przed ra 
dykalnemt oszczędnościami. Swiadomość 
jej konieczności przen ika już obecnie wszy 
stkie obozY. wszystkie odłamy opinii pu­
bliczneJ. 

W .. Gazecle WarsZ'a'- kiej" b. wicemi­
nister skarbu Rybarski zaznacza stanow­
czo, że w- wprowadzemu radykalnych o­
szczędności nie pOwinien nam przeszka­
dzać tak często wy~uwany t-łSZ:fWY 
wZ21ąd na mocarstwowe stano, "~ko Pol­
ski. który rzekomo ma nas zmur.;,zać do 
czynIenia zbędnych wydatkÓW dla utrzy­
mania mocarsf.wowC"~o prcsti~cu. Profe­
sor Rybarski przypomina słusznie. że jest 
to tylko odnowiellle w z;mic'1ionej formie 
lekkomY:$lncgo has1:l rozrzutności staro­
szlacheckiego: .. Zastaw się a postaw się". 

Do zaprowadzenia więc radykalnych 

porządków i radykalnych oszczędności we 
wskazanych najważniejszych dziedzinach' 
musimy przejść już niezwłocznie - )eżen: 
nie chcemy d~prowadzić do ostateczności ; 
Chwila jest tak poważna, tak przełomowa·: 
że wyma2a natychmiastowej decyzji, ~: 
Wszyscy już zdają sobie sprawę. że nie" 
można jej odwlekać, ani stosować półśrOd. , 
ków. Jeżeli dziś nie uporządkujemy swojej ' 
~ospodarki. swoich finansów - to kto wie, 
czy nie miesiące już tylko dzielą nas od: 
momentu wezwania obce2'O autorytetu, 
czyli utracenia niezależności ~ospodarczei .. , 

Samo tylko oświadczanie, że jej nie' 
chcemy. nic tutaj nie znaczy - musimy. 
musimy wobec siebie i wobec świata dać' 
dowód, że sami zdołaliśmy wejść na dro.: 
2ę naprawy. że potrafimy chociaż późno' 
stać się gospodarzam1 u siebie. Samo ha­
sło niezależności Jest puste ł CzYsto for- ' 
malne. jeżeli my sami nie potrafimy brał 
zeń treści. ' ________________ ~ "!ł 

o czem Niemcy dyskretc 

nIe milczą? 
Na niemieckim Górnym SląsKU od 6 fy-

2'odni 'toczą się rokowania w przemyśle 
górniczym w przedmiocie podwyżki za­
robków. Mianowicie górnicy na niemiec­
kim Sląsku z powodu drożyzny mżądali . 
podwyżki. W zeszły piąlek rokowania te : 
ro~bily się, wz~lędnie zostały odroczone : 
z powodu oporu pracodawców. Nalety za-; 
znaczyć. że na Sląsku niemieckim 50 proc. : 
górników zarabia mniej więcej 100 marek: 
rentowych miesięcznie, natomiaSt podatki' 
i opłaty społeczne wynoszą miesięcznie ! 
40 marek rentowych. Górnik więc górno-' 
śląski otrzymuje miesięcznie tylko 60 ma­
rek rentowych. z czego nie może ufrzy­
mać siebie i rodziny. Okazuje się więc, że 
także na niemieckim G. Sląsku stosunki. w 
przemyśle węglowym są bardzo ciężkie. 
Niemiecka prasa na G. Sląsku bardzo dy­
skretnie o lem wszystkiem milczy. 

Stany Zjednoczone 
mają góry złoła --

ale nie wszystkim przynoszą 
one szczęście. 

Bezrobocie wzrasta szybciej, 
niż w Europie. 

Na zgromadzeniu rady wykonawczej a- , 
merykańskiej partji robotniczej postano­
wiono przeciwdz.iatać osiedlaniu się cudZ-o­
ziemców. Do wszystkich zwią.zków za~ob­
kowych rozesłano specjalne cyrkularze, 
wzywające. aby do programu walki wy­
borczej na kongres w roku 1926 włączyć 
takż~ kwestję ograniczenia przyjazdu cu-
dzoziemców. .. 

Myśl ta znajduje w Ameryce poparcie 
także i z tego względu. że prezydent kon­
ferencji emIgracyjnej, który jest lekarzem, 
stwierdzit. iż pośród pacjentów zakładów 
dla umysłowo chorych w Nowym Jorkll 
43 procent przypada na emi~rantów. k tó­
rzy wogóle stanowią 27 procent ludnc ś c: 
tego miasta. 

W całym stanie nowojorskim znajdu­
ie się 10.000 cudzoziemców chorych umy­
słowo. na których stan ten wydawać musi 
3,000.000 dolarów. 

Bezrobocie w Ameryce jest dn1eko .... \' i,; 
ksze. aniie!i to powszec.hnie przYi"':lsZ ;:: ? ~ ­
ją. Przeciętnie liczyć się trzeba z ta;' t c~., 
że w przemyśle amerykańsk im Zf: ;::.~!I!e: 
się 2 miliony'bezrobotnych, a ~yfr~ h' j'(' ~z-, 
cze wzrasta. W samem górmct\l,"e jX)7;~­
staje bez pracy 200.000 robotnlkó,w. 1<" ,0-
rzy w roku zeszłym mieli jeszcze pracę, 

-..:-.:---' __ ... __________________________________________________________ .. ~ ______________________________ ----~~w 

======================-~=~===== =Ostatnie 2 dn ii __ ii. 
W roli głównej: 

Gajdarów oraz Diana KarenneJ 

-.' 
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Dzień w foazi. 
--:)-

Głód -- wszechwładny 
tyran. 

(x) w dniu wozorajszym pÓŹ'ną godzi 
ną wieczlOrową na jednej z ławek w Ale­
jach Kościilszki siedział młody, dość przy 
zwoicie ubrany mężczyzna. Smęlne o­
czy nieznajomego, ściągały na siebie spoj 
rzenia nielicznych przechodniów. 

W pewnej chwili podniósł s.ię IZ ław­

ki i padł na ziemię 'tracąc przytomno.ść. 
Po paru minutach wokót leżącego ze­

brała się spora gromada ludzi, różnie ko­
men-fuj-ąc len wypadek. Jeden z obec­
nych zawiadomił pogotowie, leka'lZ któ­
rego slwierdziwszy wycieńcze'nie w naj­
wyższym sifo!pniu, ofiarę głodu odlWie­
zkmo do !Zbiorni miejskief w stanie nie­
przytomnym. 

Nazwislka nieznajomeg.o nie usitalono. 
-0--

Migawkowy amator - foto­
graf. 

(11) Do XI Komisar}atu P. P. zgłosił się 
onegdaj Najman Otto. zamieszkały przy 
ulicy KiHńskiego 141 i zameldował o kra­
dzieży aparatu przedstawi'ającego war­
tość 900 złotych. 

Jak ustalilo przeprowadlZone docho­
dzenie złodziej do zakładu dostał się przy 
pomocy podrobionych k1uczy. 

Posukiwan,ia celem ujęcia "amalora­
fotografa" prowadzi. powiadomony o kra 
dzieży Urząd Sledczy. 

-:-:-:-:-. 
Kradzież w fabryce. 

(x) Ubiegłej nocy niewykryci dot'ąd 
sprawcy dostali .się p!'zy pomocy podro-. 
bionych kluozy do fabryki Cukiermana. 
mieszczącej się przy ul. Narutowicza 74, 
skąd skradli 25 tuzinów pończoch przed­
stawiających wartość 600 zl-otY'ch. 

energiczne dochodzenie prowadzi po­
wiadomiony o kradzieży VIII Komisa­
riat P. P. 

--,":'-:-:-:-
__ ·d 

RONIŁ NYLO. 

Dlacz go? 
Wkońcu nadszedł deser i chwila' wy­

chylenia kielichów na cześć kr6lowej Oi­
niwery. Mtode małżeństwo nie zamieni­
lo ani słowa ze sobą w ciągu catej uczty 
i lady Anningford zaczęła już ·tracić na­
dzi'eję, aby jej plan doprowadzH do pożą­
danego rezultatu. Było jednak jtuż Izapoź 
n0, aby go zmienić. Wstała więc i uda­
rąc. że przejęta się swoją rolą rzekła: 

- Ja, Brangeona, która otrzymałam 
rozka'z, aby Izo,klę doprowadzić pod ry­
cerską opieką Trlslrama do króla Marka. 
piję teraz za ich zdrowie i wy wszyscy 
panowie. musicie uczynić to samo, na 
dwoflze króla Arf,usa. 

Skosztowała odrobinę ze swej szkla­
neczki, zaś kielich ZJtoty podała księciu, 
który wręczył go TrilS"tramowi. Ten wi­
dzia;c zwrócone 1ru so'bie oczy wszyst­
kich. musiał wykonać rolę, jaką mu żart 
lady An,ningford w tej zabawie prz.etzna­
czyI. Wstał wlec. skłonił się .przed Zarą, 
Ujął jej rękę i podal jej kielich, który ona 
nadpita. Nas'tępnie Tris'tram wypró±n.il 
go do dna. . 

Całe 'towarzysfwo na dany znak za-

•. LónZ1.OE ECl-lO WIEC7CRNE" dnia 22 września 192~ roku 

Cic et • la noc ... 
Rogata dusza Helenki. 

(n) Nadzwyczaj milą osóbką jest He~ 
lena BtaSllczyńska, mieszkanka domu 
przy ul. Narutowicza 29. Pertyczna .i mlo 
da dość osóbka, ta, lubiąca w dodatku zai 
rzeć do kieliszka. była wprost rozchwy­
tywana na wszelkich .,pIknikach" i "li-
bacjach", przez licznych odoratorów. ( 

Pani Helena na zabawach umi'at·a dzie 
lilĆ ozas na1:ańce i wódeczkę, więc też po 
takich "festynach" wychodziła ubawio~ 
ną· 

W dniu wczorajszym BJoaszczyńska, 
moc'no chwiejąc się wracała późną godzi 
ną do domu. Towarzyszyło jej ki'łka ln'a 
j?my.ch. którzy pijaną kobietę, pobudzali 
{lO awanturek. 

• 

la~ro~a wie~nia[la W ~łomieni~[h 
Czyżby ją podpalił brat pogo­

rzelc;:a? 

Z Kutna donoszą: 
Ubiegtej nocy wybuchł pożar w zagro­

dzie położonej tuż pod samym Kutnem, 
będącej własnością pana Marciniaka. 

Nim zbudzeni ze snu sąsiedzi pośpieszy 
li z pomocą. domostwo Marciniaka przed­
slawiało jedno morze płomieni. 

Przybyłe do pożaru oddziały shaży 
ogoTIiowej z Kutna i okoliczny~h wiosek. po 
dwugodzinnych usilnych wysiłkach. og-ień 
zlokalizowały. Z zamożnej zagrody wieś­
niaczej pozostały zgliszcza. 

Pastwą plomieni stały si,e bu<1ynki 
wraz z teg-orocznemi zbiorami oraz inwen~ 
tarzem żywym i martwym. Straty wyrzą­
dzone rozszalałym żywiołem wynoszą o­
kola 20 tysięcy złotych. 

Przeprowadzone dochodzenie policyj· 
ne przyczyniło się do zaaresztowania bra· 
ta pogorzelcą - Jakóba Marciniaka. po­
dejrzaneg-o o dokonanie podpalenia. 

--X.--

Samobójstwo profesora 
warszawskiego. 

Ofiara przesilenia w Banku 
dla Handlu i P,zemysłu. 

Z Warszawy donoszą: 
Dziś rano ptof. uniwersytetu inż. Alek­

sander Wojdo pozbawił się życia wystrza­
lem z rewolweru. Liczył on 67 lat. Stał 
się ofiarą kryzysu Banku dla Handlu i Prze 
mystu. gdzie ulokował 28.000 złotych. bę­
dących wtasnością uniwersytetu. Nie mo­
gąc tej sumy obecnie wydobyć, a będąc 
bardzo wrażliwym, prof. Wojdo, który tej 
kwoty sam nie mógł pokryć, doszedł do 
wniosku. że śmierć · tylko może temu kres 
położyć. . . . . -.-.- .-.-

czeto bić w dłonie i wołać: - Zdrowia i 
szczęścia życzymy Tri5'tramow~ i Izol­
dzie. 

Gdy hałas się nieco uciszył. rozległ 
się nag-.}e ję-k Brangeny-lady Anningford. 

- Biada mi ni.eszczęS'nei! - zawota­
ta. - Koniec zemną! Pomylitam się i da­
łąm im inny puhar l W złotym kielichu 
mieścił się !la,pój mi'tosny, który kr610wa 

. sporządziła z rz'adlldch roślin dla Izoldy 
i króla Marka nr dzień ich zaślubin. Te­
raz na nieSlzczęście Izolda i ~ord Trisfram 
wypili g-o wsp6l'nie i nie bę.dą już mogli 
nigdy się rozstać. Odt ja niesz.częsna! 
Co uczynił'am? 

Wśród grzmi3,'cych salw ·śmiechu. ft6 
r,emi kierował .. Wrona" sl'ał Triswam jaK 
pod pręgjerzem trzymając swą ŻO'l1ę za 

rękę. 
Ale po ki'lku chwilach o'trząśli się z 

wrażenia i dosfroiws'zy się znowu do żar 
lobliwego tonu nietras obliwej wesołości, 
sami ;wybuchli śmiechem. Przy delikaT­
nej pomocy księcia udałD im się prze­
trwać ostatnią część obiadu, poczenl 
wszyscy parami opuścili sa!lę jadamą. 

I ~dyby nawet kielich naprawdę Z'a­

'\JIierał napój mi~tosny. nie mogłyby obie 
ofiary rzekomej pomyłki poIkochać się 
głębiei, niż się już koch..di. 

/ 

• 

B. cle~ając. ich namowom zaczepi'ala 
P f1Z echo dnI ów I wszczynała awan{ury. 

Jeden z przechodniów zaczepiony 
,przez awanturnice, dał jej porządną od­
prawę, czego nie zniosła jej harda duma. 
.r~sypaty się przekleństwa, dochodziło 
lUZ. n:awet do hójki, gdy wtem zjawił się 
.polICJant. 

. ~a ten widok 'fowarzys1z.e Heleny zbie 
glI, ;lą zaś odprowadzono do komisar}alu 
gUZie. pozo~taf.a do hia'~ego dnia. ' 

.Nle konle'c na tern, po.)icja bowi,em nie­
omleszkata przesłać odpowiedn.iego pro­
tokółu władzom sądowym, w celu przy-

kk~adnego ukarania zbyt wesolej łodzian­
I. 

w -
B. gubernator Wiałki 

żebrakiem w Warszawie. 
.Z Warszawy telefonują: Przechodzą­

cy ulicą Marszałkowską w Warszawie za 
uważyli mężczyznę ze wspaniałą brodą 
u~ranego w rosyjski szynel. który żebrał. 
Nlezn.anym zajął się policjant, który od pro 
wa~zIt go na komisarjat. Tu o~azało się, 
że lest t? ~eodor Wasyljew, były guber­
nator Wlatkl, pozostający obecnie w naj­
skrajniejszej nędzy. 

--.,--

Pierścień córki egipskiego 
ministra. . 

nagroda 10.000 franków. 
Dzienniki francuskie doniosły, że cór­

ce egipskiego ministra spraw wewnętrz~ 
nych •. odbywaią~ei. podróż po Francji. 
skradZiono w LyonIe kosztowny pierścień. 
Był to pierścień platynowy, z lO·karato­
wym brylantem. 

Poniewat dama owa nosiła cenny 
klejnot zawsze na palcu, więc zagadką jest 
~ jaki sposób złodziej zdołał skraść pier 
clen. 

. Policja w L)'onie wdrożyła natych· 
mlastowe śledztwo" ale poszukiwania po· 
zostały bezskuteczne. O kradzieży tej po­
wiadomiono policję wszystkich kraj6w, 
między innemi zaś pulicję wiedeńską, kt6 
ra ze swej strony uprzedziła wszystkich 
jubilerów w Wiedniu . 

lato w dniu 9 września w' sklepie 
wiedeńskiego zegarmistrza Karola Hiibnera 
pojawił się męzczyzna, który chciał sprze· 
dać kosztowny pierścień. Hiibner ze 
względu na wysoką wartość klejnotu, pra­
gnął zostawić sobie czas do namysłu i po 
lecił nieznajomemu przylść następnego 
dnia. Potem w umyśle Hiibnera zrodziło 
się podejrzenie, wskutek czego zrobił. do 
niesienie do policii Według opisu raz' 
poznano klejnot skradziony córce egipskie 
go ministra 

Nieznajomy nl~ pojawił się już poraz 
drugi w sklepie Hiibnera Przypuszczają. 

A~e duma TrtsŁrama znowu, chociaż, 
z trudem co-pra wda odniDsfa zwycięstwo; 
ani jednem spojrze'niem, anLnawet miną 
nie z.dradzi~ j.ak hardlzo ona go ciągnęła 
ku sobie. Ody się rozpoczęty tańce, Tri­
slram tańczył najp:erw ze Wszystkiemi in 
nemi paniami, potem !przez dłuższą chwi­
lę przesiedzIał w salonie obok, aby wkoń 
cu wykonać kilka obow.iązkowych :obro­
tów z własną żoną. Nie mógł tańczyć z 
nią d'łużej, albowiem wiedział, że gdyby 
dłużej przebywał w jej bezpośredniej bliz 
kości, żadna sita świata nie mogłaby go 
iUż uratować od :zu'pełnej i natychmiasto­
wej kapitulacji, 

ROZDZIAŁ XXX. 

W niedzi'elę rano byli wszyscy śpiący 
i zmęczeni po wi,eczorze '!la .. dworze kró­
la Arfura". Tylko lady fljgford, która 
zawsze reklamowala swoją pobożno·ść, 
'rowarzy>Szyta księciu, lady Etelrydzie i 
młodemu B il'lo wi do kościoła. Marcis 
M~rkrute widzirul !Ze swego okna. jak od­
jechali i zatopił się w rozmyślaniach o 
damie swego serca. 

Dama jego serca! Postanowił dzisia1, 
jeŻeli mu naturalnie l-os będzie sprzyjał, 
poprosić ją o rękę. Musiał kuć żelazo, 
06ki bylo gorące. 

~tr. I) 

P~Ii~Ja nasza wszystko 
WidZI, wszystko słyszy. 

(x) ~ost,erunkowy III Komisarjatu P. 
P. pełmący w nocy s/lwżbę przy ulicy 
B11Z'ezińskiei uj!zał dw.óch bardzo podel­
rzan:ych osobmków, n~-osących duże pa­
kunki. 

N' k' , lespo oJ~e zachowan.i,e się oso.bni-
kow wzbudZiło podejrzenIe policjanta któ 
r~ za~rzymał ich i przyprowadził do' ko-
mlsunatu. • 

W t?ku d-ochodzenia ustalono. że ar e­
s~tow~m Są: Strzatka Mieczysław (frall 
cISlz!kanska 65) i Roman Werbas (Brzeziń 
ska 66). 

St,rza,tkę i Werbasa osadzono w a­
reSZCie. 

Wisielec na ul.. Ogrod('wej. 
w dniu wczorajszym micszkc:ńcy do­

mu przy ulicy Ogrodowej zostali zaalar­
mowani w g.odzinach Wieczorowych nie­
bywałym wypadkiem. Mianowicie miesz­
kaniec tego <1omu niejaki p. Stankiewicz 
Władysław, robotnik, lat 40, zamieszkały 
przy ulicy Ogrodowej nr. 30 wczoraj w ce­
l~ samobójczy~ usiłował pozbawić się ży­
cia przez powieszenie. Zawezwany lekarz 
p~g?tow.ia ratunkowego po przybyciu na 
mieJsce I zastosowaniu środków radykal­
nych pozostawi: denata na miejscu 'v sta· 
nie osłabionym. 

Zgniłe owoce" 
Na targach rynkowych w Łodzi można 

zauważyć u przekupniów zepsute i pół 
zgniłe owoce i ·pomidory. 

Ze wzglę.du na zdrowie spożywców, 
by toby bardzo pożądanem i wskazanem 
żeby funkcjonarjusze władzy policyjnej 
zwracali większą uwagę na sprzedających 
z~p~ute artykuły spożywcze, gdyż używa­
me Ich na pokarm przez mieJscową i oko­
liczną ludność, może być przyczyną epide-
micznych chorób. . 

Mry 'i[kfor~ 
w potężnym obrazie 

~R~IAV(Rn~n 
otworzy sezon zimowy w teatrze 

REDUTA 
że je~t. to ~złonek międzynarodowej bandy. 
złodZiei klejnotów. Za odzyskanie pier-' 
ścienia wyznaczono 10.000 franków. 

PrzY'gmowa,t wszysItko, co było w je­
go mocy. Stał się nieodzownym dla ksie 
cia, przekonawszy go :,łowami i uczyn­
kami. że jego ohecność vi partii, w której 
książę O'dgrywal kierującą rolę, byłaby 
wygraną '!liellada. N1e spodziewał s!G 
więc zbytniego oporu z tej strony. skoro 
tylko się przekona. że lady J:t.elryda go 
kocha. Narazie wiedziat tylko na'pewno. 
że sam ją kochal, jak tylko czlo'wiek o je 
go pokroju kochać potrafi. 

francis Markrute czekał do swego 
cz:terdziestego c~warte,go roku życia wi~er \ 
nie na swój wyniosły idea!. a teraz zna­
lazł go jSlzcze bardziej dosk{)na~v. aniżeli 
sobie w marzeniach wymalował. Tak· 
mu przynajmniej mówiło ucmcie. które' 
nim w zupełności owł'adnęf.o. Jego teorja 
którą !kierował się w ciągu swego życ1a,. 
gtosi>ta. ż,e człowiek. kt6ry panuje nad swe' 
mi u~zuciami. może wszystko osiągnąć. 
Ale nawet jego stalowe nerwy drż,ały,! 
jak napięte Slt·runy. gdy sobie przypominał 
poctczas drugiego śniadania, że za p6ł go­
dziny. gdy wSlzyscy goście będą zajęci 
czem i'nnem. powędruje znowu cicha· 
czem do damy SW~go serca. 

(d. c. n.) 
-:-:---..... 
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[lJ niemu lJ~kały na wojnie [elnej l PolIki? 

Okoliczności. wśród których roz­
po~zynają się ponówne rokowania z 
Niemcami o traktat handlowy naogół 
nie są dla nas nfekorzystnlejśze, nit 
przed kilkoma miesiącami, gdy Niem­
cy szachowały jeszcze Polskę widmem 
krytycznego dnIa 15 czerwca. Mimo 
ciężkiego kryzysu gospodarczego, któ· 
ry przechodzi dziś życie gospodarcze 
kraju, i mimo poważnych trosk itru. 

' dności nie należy przeoczać, Iż zator 
gospodarczy z Niemcami w lmocnfł w 
przemyśle polskim szereg pierwiastków 
twórczych, Wałka o nowe rynki zby­
tu pchała przemysł górnośląski na dro 
gę naidalej Idących usprawnień techni­
cznych I organizacyjnych. o lata całe 
przyśpieszył a j ego ciążenie ku rynkowI 
wewnętrznemu I o olbrzymi krok na. 
przód, posunęła również spra.wę jego 
zbliżenia się do krajowych irórjeł na­
bycia o He idzie o art y kuły potrzebne 
dla ruchu produkcji. 

Handel i eksport niemIecki, któ­
ry do niedawna jeszcze ' posiadał mo­
nopolistyczne omal stanowisko na ryn­
,ku polskim, jest dziś wyparty przez 
wytwórczość krajową !ub konkurencję 
.czeską, austrjacką, czy angielską. Na 
zatargu gospodarczym z Polską Niem 
cy niczego nie zyskały, przeciwnie za­
tamowanie dowozu środków żywności 
,z PolskI wywcłało u nich ruch zwvż­
'kowy cen i zmobilizowało masy rob8-
cze do żądania podwyższonych zarob-

ków. Mimo konwulsyjnego wysiłku, 
kopalnie Sląska Opglsklego nie mogą 
już na 1ąŻyĆ zapotrzebowaniom, ogoło­
cIwszy się z zapasów węgla nie są 
one w stanie zaspokoić głodu węglo~ 
wego Nleml~c wschdnich. Brak wę­
gla poczyna też coraz jawniej uwida­
czniać sl~ na rynku, plany zaś rzuce · 
nla na Wschód Niemiec węgla Ruhry, 
leż~cego w składach w potwornej ilo­
ści 11 miljonów tonn, pozostały w sfe 
Tze - teoretycznych zapowiedzI. Do­
tychczasowy przebieg zatargu gospo­
darczego naraził też bezsprzecznie nie 
tylko Polskę, lecz i Niemcy na szereg 
poważnych trud no~cf. Dalsza gra na 
zwłokę, bezwarunkowo nie przyniesie 
żadnych korzyści Niemcom, gdyż ry­
nek polski conajwyżej jeszcze bardziei 
unlezal~żnia się od niemieckich iródeł 
zakupu co chyba nfe może być Niem 
com ob'ojętne, gdyż raz utraconego 
rynku nle odzyskuje się - tak łatwo. 
Czas niekoniecznie więc pracuje na 
rzecz , Niemiec, jak w przystępie sztu­
cznej pewności siebie twierdzi prasa 
niemiecka. Zerw'lnle traktatu handb­
we;1O z Niemcami, a conajmnlej usta­
lenie m:Jdus vivendi bezsorzecznie le­
ży , dziś w interesie obu' stron I nie na 
leży wątpić, iż Polska nie utrudni je­
go zawarcia; o ile tylko Niemcy wyłą­
czą z rokowań moment polityczny I 
staną na gruncie ściśle Interesów go­
spodarczych. 

Dlaczego pOdwyższono cenę cukru? 
jak już wiadomo, cena cukru zo­

stała podwyższona w porozumienlu z 
RZ i:\ dem z 65 zł. za worek 100 kg. 
do 75 zł. a więc tO 10 zł. Fakt ten 
prasa brukowa jak zwykle, przedsta­
wia, jako nowy zamach na kieszeń 
konsumenta, nie wnikając w istotę 
/zeczy. 

Konsumcja wewnętrzna zdolna 
jest SDOżyĆ zaled wie połowę krajowej 
produkcji, pozosta'łość musi być wy­
wożona zagranicę. Ceny na rynkach 
zagranicznych o tyle są nIekorzystne 
że np. w Londynie za worek cukru 

,można uzyskać zaledwie 36 zł. Stąd 
kalkulacja przedstawia się w ten spo-

sób: w kraju otrzymywano za worek 
65 zł., zagranicą 36 zł.; za 2 workI 
więc uzy~kiwano 101 zł. przeciętnie 
worek cukru sprzedawano za 50.5 zł. 
podczas gdy koszt produkcji, w -:,bec 
wyjątkowo drogiej robocizny, wynosił 
57 zł. ObecnIe po podwyzszeniu ce­
ny, w porozumienIu z Rządem, za 
worek cukru uzyskuje się 56 zł., co , 
już względnIe umotliwla produkcję. 
NIe podwyższenie bowiem cen pociąg· 
nęłoby za sobą upadłości naszych cu­
krowni,..z których i tak jut trzy wsku­
tek dotychczasowej polityki ogłosiły nie 
wy płacalności. 

---0,--

Niezb~dna sanacja. 
z powodu afery Kolnika. 

Znana jest naszym czytelnikom z 
pism codziennych głośna afera Kolnika. 
kt6ry sprzedawał Bankowi Gospodarstwa 
Krajowego czeki na New York bez po­
krycia. O przyl.,rej ~ei .sprawie ~otąd n!e 
pisaliśmy czekaJąc. Jakle w tel sprawie 
zajmie st~nowisko wymieniony bank i Min. 
Skarbu, tembardziei, że cHodziło o straty, 
docho'izące miljona dolar6w. 

Oddział lwowski B. G. K działał 
wprawdzie, jak m6wi Centrala. wbrew jei 
instrukcjom, kt6re pozwalały mu nabywać 
czeki na zagranicę jedynie od kilku imien­
nie wymienionych bank6w. - tern nie· 
mniei należy stwierdzić, że organizac1a tak 
?owaźnej i odpowiedzialnej instytucji, jaką 
jest Bank Gospodarstwa Krajowego, jest 
wadliwa i niedostateczna , 

Bank Gospodarstwa, kt6ry w swem 
zało~eniu miał służyć celom kredytu dłu­
goterminowego, finansowaniu przedsię · 
biorstw pt-ństwowych i komunikacyjnych 
- poszedł w swej działalności po zupeł­
nie innej drodze. 

Sfery gospodarcze odnoszą minimal­
ną wprost korzyść z tej instytucji: nie m6-
wiąc o handlu, który nie ma w nim do· 

stępu do kredytu, nawet poważny prze· 
mysł natrafia tam na nieżyczliwą atmosfe­
rę; jedynie pewne kategorje przemysłu­
niezawsze finansowo mocnego - znajdu 
ją obok uprzywilejowanego rolnictwa duże 
irozumienie swych potrzeb kredytowych 

Uważamy. że afera Kolnika winna 
być groźną przestrogą dla Min. Skarbu ) 
kt6re - tak czy inaczej - ponosi pełną 
odpowiedzialność za trwonienie pieni ' dzy 
publicznych. Zawieszenie w czynnościach 
i wytoczenie śledztwa dyscyplinarnego nie­
dołężnei dyrekcji lwowskiej, mielmy na­
dzieje. jest tylko początkiem szeroko za· 
kreślonej akcji sanacyjne, calej instytucji. 

Społeczeństwo nie moie mieć zaufa­
nia do ludzi, kt6rzy pozwalają by ich pod· 
władni dętko zdobywane przez Skarb pie­
niądze - marnotrawili. 

Kaźdy grosz publiczny powinien być 
święty, a kto tej zasady nie przestrzega. 
winien ponieść konsekwencje. T. H. 

Czytajcie 

"Kurjer Łódzki" 

-
• -

Zagraniczny rynek pien~E:żny i towarowy, 
Notowama złotego zagraniC4. 

Za 100 złotych: Zurych 85, Praga 558, 
Berli 67.66 - 68.34, wypłaty na Warsza­
wę 67.83 - 68.17. Wiedeń czeki 116.15 -
116.65, banknoty 115.75 - 116.75; Londyn 
za 1 f. szt. 28.50. 

Londyn. Radjo. Norowania końcowe.­
Nowy Jork 4.84 19/32, Holandja 12.06, Fran 
cja 102.23, Belgja 109.98, Włochy 118, 
Niemcy 20.36, Szwajcarja 25.11, Iiiszpanja 
33.60, PortugaDja 2.50, Danja 19.83, Szwe­
cja 18.05, Norwegja 22.68, Helsingfors 
192.37, Praga 163.87. 

Paryż. Radjo. Notowania końcowe. -
Londyn 102.13, Nowy Jork 21.075. Belgja 
92.90. Hiszpanja 303.50, Włochy 86.55, Ho­
landja 846.25. Norwegja 454. Szwecja 566, 
Praga 62.50, Rumunja 10.25. 

Gdańsk. Notowania w guldenach gdań­
skich: 100 złotych polskich 8627 - 86.48, 
100 dolarów amerykań'Skich 527.35-528.65 
czek na Londyn 25.20 3/4, telegraf. wypła­
ty na Londyn 25.22 1/4. na Berlin 123.745 
-124.055, na Warszawę 85.52 - 85.73, na 
Nowy Jork 520.00 - 521.:30, na Zurych 
100j2 - 100.68. 

Zurych. NQtowania końcowe. Paryż 
24.60. Londyn 25.11 i pól. Nowy Jork 5.18,2 
Belgja 22.90, Włochy 21.30, Hiszpanja 
74.80. Holand,ia 20820, Berlin 1.23.3, Wie­
deń 73, Sztokholm 139, Oslo 109 i pół, So­
fja 3.73. Praga 15.35. Warszawa 85-. Buda­
peszt 0.72 i pól, Białogród 9.22 i pól, Ate­
ny 7.55, Konstantynopol 2.94, Bukareszt 
2.50, Helsitl-giors 13.05. Buenos Aires 210. 
Tendencja spokojna . 

Nowf Jork. Dewizy. Londyn za jeden 
funt szt. 4.84 i pól. TendenCja mocna. Za 
100 jednostek monetarnych: Paryż 4.74, 
Rzym 4.19, Bruksela 4.40. Madryt 14.40, 
Bern 19.30, Amsterdam 40.18 i pól. Sztok­
holm 26.85, Oslo 21.29. Kopenhaga 24.4{). 
Praga 2.96 1/4. Berlin 23.80. Wiedeń i Bu­
'dapeszt 0.014, Białogród 1.78.50. Ateny 
1.48. Buenos Aires 40 5/8, Rio 'de Janeiro 
za l milreis 13.75, Londyn weksle 60-dnio­
we 4.80 7/16, Londyn weksle na okaziciela 
4.84 1/4, Montreal za 1 funt 4.84 1/4. 

Kopenhaga. Dewizy. Londyn, 19.82, No­
wy Jork 4.10 1/4, tIamburg 97.40. Paryż 
19.65. Antwerpja 18.30. Zurych 79.05. Am­
sterdam 164, Sztokholm 110.25, Oslo 87, 
Helsingfors 10.30, Praga 12.16, Rzym 
17.05. . 

Sztokholm. Dewizy. Londyn 18.055. 
Berlin 0.88.80, Paryż 17.80, Bruksela 16.60, 
Szwajcarja 72.05. Kopenhaga 91.50. Oslo 
79.50. Waszyngton 372 3/4. 

Amsterdam. Dewizy. Londyn 12.06 1/3. 
Berlin 0.59.24, Paryż 11.81.50, Szwajcarja 
48.05, Wiedeń 0.35.075, Kopenhaga 61.10. 
Sztokholm 66.825, Oslo 53.40, Nowy Jork 
2487/8. Bruksfla 11, Madryt 35.95, Włochy 

I 10.23, Praga 737.50, tIelsingfors 627.50. 

GIEŁDA BA WEŁNIANA. 

Liverpool. 21 9. Havas. Bawełna. O· 
twarcie giełdy. PaŹldziernik 12.90, styczev 
12.74, marzec 12.79, maj 12.77. 

Nowy Jork. 21. 9. Dowóz bawełny do 
portów Atlantyku i Go1fu 46.000, wewnątrz 
kraju 79.000, wywóz do Anglji 2.000, na 
kontynent 6.000. - Loco 24.30, wrzesień 
23.83 - 23.83, październik 24.03 - 24.04. 
grudzień 24.41 - 24.43, styczeń 23.76 -
23.77, marzec 24.01-24.02, kwiecień 24.14 
- 24.14, maj 24.26 - 24.30, lipiec 23.97 -
23.97. 

Nowy Orlean, 21. 9. Bawełna. Loce 
23.70, październik 23.69, g-rndzień 23.81r 
styczeń 23.n, marzec 23.85, maj 23.87. 

Brema. 21. 9. Bawełna amerykańsb 
27.23 centów dolarowych za lós. 

--:-:-

Ceny rynków łódzkich. 
(Ko) W dniu dzisiejszym stan ryn, 

ków łódzkich przedstawiał się nader do­
brze 

Dow6z ~zelkich artykułów, a V' 

szczeg61ności nabiału drobiu i ogrodowiz· 
ny nadzwyczajny. Mimo takiego stanu 
rzeczy. ceny pozostały bez zmian, z wy' 
jć\tkiem niewielkiej zniżki cen ogrodowizny. 

I tak płacono: 
Nabiał: masło 4 00-4.40; masło śmie· 

tankowe 4,20-480; jaika 1.81)-2.00; iaika 
skrz. 1.50-1.60; śmietana (cena za 1 litr) 
1.50--'1.80; ser (cena za 1 kg.) 1.30-1.6'; ; 
(za 1 litr mleka) płacono 35 gr. 

, Za dr6b płacono: kura 3.50-6.00; 
kaczka 3.50-5.50; gęś 6.00 - 9.00; indyki 
9.00-1200; za kurczaki płacono od 1,50-
2.50 

Za ziemiopłody placono: (cena za 100 
kiJogr.) ziemniaki 5.50-6.00; buraki od 
9.00-11.00; marchew 12.00-15.50. zł. 

Ceny ziemiopłod6w były niejednako­
we, stwierdzić to szczególnie było można 
na Zielonym rynku, gdzie ceny w por6w- ' 
naniu z cenami na rynku Wodnym były 
nieco ni ts ze. 

Ceny ogrodowizny notowano: 
Og6rki (cena za l sztuk~) od 4:-80 

groszy; kalafiory 0.80 do 0.80; gł6wka ka­
pusty 0.10-0.80 pomidory (cena 1 kilogra· 
ma) 0.90 -1.20. 

Cena owoców jak równie! grzyb6w. 
dowóz których prawie te najwi~kszy, ule­
gły nieznacznej znitce. 

Ruch na rynkach wielki. 

01---

. ' SPORT. , 

Ba'nkructwo finanSowe zawodowych 
klubów piłkarskich w Wiedniu. 

Wp.rowadzenie zawodowstwa w Wied 
n,iu sprowadzHo za sobą równosześnie o­
gromne trudności firnansowe, z któremi 
nie mogą uporać się ta:mtejs1ze kluby. Ce­
lem zmiany Tego s\fanu rzeczy i zaradze­
liia złu, o'Clbyfo się zeszłego 1:yg-odnia w 
Wiedniu zebranie delegatów klubów, na­
leżących do ligi profesjonalnej, na kiópem 
omówiono szcze~óło,vo wsżystkie trud­
ności, z jalkl'emi kluby te wal-czyć muszą. 
Deleg-aci przyszli do przekonania, ii o ile 
nie nastapi gruntowna reorganiz,a'cja ca­
łego ruchu z'awodowego piłkarskie,go i 
nie zosfanie oparta na czysto-kupieokich 
podstawach, ~o w krótkim czasie nas'tąpi 
fnan-sowy krach przeważnej części najJpo 
ważniejszych ldu'bów wiedeńskitCh. 

Przy tej sposobności wymieniono cy­
fry, które Iznakomicie i1ustruja beznadziej 
ne ;położenie orazol'brzymi budżet klu­
bów wliedeńskich,a których co jaskrawsze 
przyta'czamy ponii,ej: 

Rapid: 770 mi,ljo'nów koron austr. za­
dłużenie, 60 miljonów gaże m;esięczne 
dla 2'raczy, 35 roUjonów na inne wyda­
tki. 

Hakoah: 500 miJ.jcmów koron zadluże­
nie, 71 mj~jonów gaże miesięozne gra­
czy. 

Vloona.: 940 mHjonów koron zarl~uże­
ni'e. 110 miljonów budżet miesięczny. 

Amatorzy: 580 miljonów koron zadłu­
żenie, 71 mi'ljonów gaże miesięczne gra­
czy, 92 mHjony budżet mfiesięczny. 

Waoker: 350 tni1jonów koron zadłuże­
liie. 45 mi.Jjonów gaże miesięczne, 25 mil­
JOllÓW inne wydatki. 

Hetha: 900 miljonów koron zadłuże· 
nie, 29 mi1jonów R'aie miesięczne, 12 mi·l­
jonów inne wydatki. 

Slovan : 500 miljonów koron zadłuże­
nie, 50 miljon,ów budżelt miesięczny. Ce­
lem sanacji dotychczasowych stosunków 
powofano ' do życia komit,et złożony IZ kil­
ku osób. którego zadaniem będzie przed­
sięwziąć potrzebne ŚTodki dla ratowania 
klubów z tego n'ieszczęS'l1ego gospodar­
czeg-o położ,enia. Wtajemniczeni nie spo­
dziewają się jednak, aby coś mogło WIPly 
nąć na polepszer'tie sJl1tuacji. 

...... --10--
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Jaki cel ma przlliazd Cziczeri a do Polski 7·· ' o mm mym ~ma ~ol!~a? 
Manewr taktyczny, czy szczera chęć zmiany stanowiska? .. K. J>oznański" udowad'nia na podsta­

wie cyfr, że p'Ołożenie gospodarcze Nie­
miec nie jest WICale różowe! 

Komisarz ludowy dla sp~aw zagra­
nicZ'11vch 'J). Czi·czerJn udać się ma w naj­

!bli!Ż'S~~y<::~h dniach do Warszawy. Berlina. 
Zachorował - i ]}odró'Ż uleg­

oowłoce. ale ma przyjść do skutku. 
jeszcze prre-d spotkaniem się 

vllcu"uvllaina, Brianda i Vandervel­
ze Sfresemannem w Lucernie. któ­

zbiorą się dla ułożenia projekTu paktu 
'Hn,.", m:":L reństwa na za'Chodzie. 

oznacza Z()lpowiedź odwiedZIn p. 
w Warszawie, która w całym 

iJ)01i'tycznym wYTWarta silne wra­
.i rozmaicie Jesł 'Numaczona? 

zechnie widzą w pl'lzyjeździe 
kierownika rosyjskiej polityki 

a"'l'-hlI.<::, sprawującego swój urz<{d 
erwanie od roku 1917 przedewszy­

objaw reakcji republiki sowieckiej 
fakt ang]o-ruemieck,i.e~o poroZ'Umienia. 
e ujawnia sie w golowoś'ci Niemiec 

a paktu bezpieozeństwa z Pun-

Niemcy zwi'ązane są ze Sowieifami u­
dem w RapttHe, k'tórego polityczne l 

postanowienia utrzymane zo-
w tajemnicy. Jeże'li jednak Ni-em­
tąpią do Ligi Narodów ,i podpiszą 

1:t.<lI";UU U 111 pakt hezpieoz,e:ńsfwa, wejdą tern 
w orbitę pomyki angJielskiei. Je­

jeszcze Niemcy zdecydowały się za 
zeć trak'faty arbitrażewe z Polską ; 

Czechami. Sowiety nie mogąc już liczyć 
zbrejną akcję Niemców, ujmałyby się 

Europie zupełnie edosobnio.ne. 
Odwiecmy antagon1zm m,jędzy An­

a Rosją odżył drLiś na nowo w całej 
Imperializm angielski spotyka się 

w I'I1djach, Chinach i Persji ze zręcz­
naredow'Ościowe momenty wysuwa­
robotą Sowietów. Ppzeciw Anglji, 
ącej usadow6i się nad morzem Czar 

, kieru~ie się zawarty w tych dniach 
turecko-sowiecki.' Anglja lękając 

ę WlI"ogich wpływów sowieckich, prago 
ę.taby u,twerzyć w Europie potężny front 

wbolszerwicki - ba, pisma sowie­
,tT~1·C",j."" · iły nawe't straszaka zamie­

niby przez Angl.ię wyprawy krzy­
owej na Moskwę, w której wielkie za­

i,e miałyby.Niemcy do spełnienia! . 
Ta ,.krucjata" przeciwrosyjska pod 

zewodem Anglii. należy jednak do dzie 
y nierea-lnych. poijitycznych strasza­

i sowiety z pewnością nie boją się 
\t1a'IDfUlIU ze strony Niemi.ec. W Niemozech 

'I1ad wszystkiemi innemi 'tendencjami 
omi.nuj,e <chęć odn:awien.ia odwiecznego 

1r."r'7UTrl erza z Rosją, które pozwoli Ni,em 
snuć dalej lube i nigdy nie zapom-

ane myśli o nowym rozbiorze Polski. 
lko sojus<z z Rosją otwiera nadzie1e że­
i kieruje zęby i pazury niemie~kie zn'O­

przeciw znienawidzonej PoIsce. 
Sowiety, są pewne Niemców: nie­
, liczą się ze zrwrot-em poliiyki nie-

eokiej po wstąpli·eniu Niemiec do Ligi 
, odów i żegl'Owaniem ich po linji. wy­

nej 'Pfzez Anglję. 
I dlatego to czujny i niezmierni-e prze­

biegły p. Cziczer,in rysuje naŁychmł,asf 
'Przed oczami Njemców i Anglii obraz 
zb!iżen~a się Rosji do Polski i Francji. 

Czy jest to tylko manewr polityczny. 
czy ież za tą uprzejmością rosyjską wo­
bec Polski i Prancji kryj-e się 'istotna chęć 
porozumienia? 

Oto pytanie! 
Wobec francji Resja poszfa o'becnie 

iaktycznie na drogę us·tępstw - i p. Kras 
sin otrzymał polecenie, aby ostatecznie 

, 
uzna.t przedwojenne dłuJ;ti rosyjskie (co Między Polską a Rosją, o ile tylko 
pr~wda · w S'tosunku zrównania jednego ROlsja wO'bec P'Olaków na 'Obs.zarze sowie 
franka przedwojennego z obecnym fran- ckich republik DOstępować będzie pa­
kiem!). Wobec Polski 'Postępowanie So- nrawni-e, n:ema dziś powodu do ikonmktu. 
wietów poczęło być poprawne. Ze strony Polski nic Rosji !lie grozi. 

Cokolwiek jedna,k p. Cziczerin chowa Pokojowość Polski jest ugruntowana i 'I1ie 
w zanadrzu uregulowania stosunków ro: wątpliwa. Gdybyśmy to mogli o Rosj!i 
syjsko-polskich i 'I1awiązania gospodarcze DrzypuSzczać, wizyta p. Cziczerina w 
go ken.taktu uważamy za sprawy pierw- Warszawie mDglaby zalPoczętkować do~ 
szorzędne~o znaczenlia. . niosły 'zwrot p·o,ltHyczny. i:kc. 
--"--~.W?III!!IZII_'''''''''''''liiIB!IiIIIJlIlClllI.:I ... n ••• II!BIIJ!'Pklil!fil1IitI!ae~~H.:D:mRiillZ5lllmlll &WWB!UlUiO"YW' CCM **E 

Doskonały interes. 
'- . -- - - - ..... - ... - -..,.-- _ . __ ._. - f'" 

~._----~-----_..:..-_-~~-----_ .. ~ 
- Panie Zdzier ski, czy chce pan zarobić sto tysięcy złotych? 
- Czemu nie? Dziś są takie ciężkie czasy! 
- No, dobrze! Pan daje, podobno, za córką pół miljona. Ja ją wezmę 

za czterykroć, więc zarobi pan na czysto sto tysięcy! Czy zgoda? 
JCiWS*j" e 

Jakie intemy ro~iij ro~Ji~[J ~~~liowie 1 
Sprzedawane wyroki. 

W najbliższych dniach zaczyna 
się w Charkowie olbrzymi proces, któ­
ry ma ujawnić cały szereg szczegółąw 
kompromitujących dla bolszewickiego 
sądownictwa. Jako oskarZeni stają 
przed sądem: urzę Jnicv sądowi w li­
czbie 9-ciu, poutem 8·miu adwoka­
tów, a oprócz nich cały szereg niZ­
szych funkctonarjuszy sądowych, jak: 
pisarze, dozorcy itp . - ogółem 92 
osób. Wszystkie te osoby są oskar­
żone o przekupstwo, nadużycie wła­
dzy urzęd0wej, paserstwo, zaniedbanie 
służbowe itp. 

Dochodzenia śledcze wykazały, do 
ja.kich rozmlaró 1J dOChodziły naduży­
cia urzedników, którzy od dłuższego 
czasu c'kradali i oszukiwali państwo i 
społeczeństwo. W niektórych okrę­
gach sadowych nie było ani jednego 
urzędnika, od prezesa sądu począw' 
szy, a kończąc na pis~rzu, któryby nie 
dopuszczał się nad.użyć_ Między In­
nemi stwierdzono, że jeden ze sę­
dziów utrzymywał cały oddział ajen­
tów, którzy p("rozumiewali się z os · 
karżnnymi I pobierali od nich wysokie 
opłaty za wyrok uniewinniający. Sę-

dzia ten zresztą nie był wyjątkfem, po 
nieważ inni jego koledzYł uprawiali 
również analogiczne Interesy, sprzeda­
jąc przestępcom wyroki. Pieniądze 
zdobyte przy pomocy takich metod, 
sowieccy urzędnicy sądowi zużywali 
na prowadzenie wystawnego życia. 
Urzadzali oni uczty, na których szam 
pan' płynął strumienIem, rozbijali się 
po mieście autami, meblowali się prze 
pysznie i wydawaii mnóstwo pieniędzy 
na kobiety. 

W chwilI, gdy ta cała afera wy­
szła na jaw f rozpoczęły się areszto­
wania, jednego z sędziów ujęto w 
czasie pijatyki. którą sobie urządził w 
towarzystwie znanych przestępców. 

, NWW-g i-WiN 

Pertraktacje o nowe zamówie­
nia sowieckie w Łodzi. 

Jak si·ę dowiadujemy ze śródel wiaro­
godnych finna 1. K. Poznański r' towarzy­
stwo akcyjne Scheiblera i Grohmana w 
Łodzi pertraktuje ką.ż.de na własną rękę 
z sowłieck~ misją handlową w Łodzi w 
sprawie nowych zamówień. Pef'trakta­
cje te trwają już od dwóch tygodni i bę­
dą niebawem zakończone. 

--:-:--

W , prasie polskiej nie zwracano 
mianowicie d{)'tychc,zas uwagi 'I1a fakt 
bardzo poważny w życiu gos,pooar­
czem Ni'emiec, mia'l1owicie - na sifa­
Ie powiększający się pasywry bilans 
hanctlowy Niemiec. - Cz-em jest ta­
ka 'pasywność, o ile ni,e rÓWI10waiy 
jej aktY'wn. bHansu płannicz'cg'O. wie­
my z własnego doświadczeni.a. Cy- ' 
fry niemieckiego bilansu handlowe- : 
g-o dzisiaj zaczynają sItanowić 'treskę ; 
bardzo powruiną ni.emieckich kół go-: 
spodar,czych. Oto 'I1tJ). wedtug staty- : 
styk, w czerwcu b. r. nadwyżk~ do-, 
wozu nad przywozem wynosiła po- : 
nard' 382 miljony marek, w 'liipcu jui; 
ponad 433 miljony marek. I chocia.ż : 
sta'tvSltyki urz.ęd()we spotkały się z ; 
dośĆ ostrą krytViką, to l'1awet przyj- . 
murjąc niższe cyfry. będą tO zawsze 
sumy poważne. Ponieważ Niemcy 
nie mają tak wielki·ch kapitałów za­
g-rani-cą, iżby zyski Q; 'I1ich mogły na 
dłuższą metę zrównoważyć wymle­
nione pasywa. położenie zaczyna VI 
Niemczech budzi,ć '11 i ep okój. 

Obecnie taokże . "Kurier Warszawsk·'" 
zwykle Oiptymistyocznie osądzający poto­
żenie, dochodzi do wnies1ku, że nasza sy­
tuacja w sprawie rokowań aljan\tów z 
Niemcami uległa zn.acznemu pogursze-
nin. 

Nie należy się tudzić. Sprawa bez­
pieczeństwa Euwpy dos·z1a do swe­
go pu·nktu zasadniczego. O ile w.ro­
kowaniach przedwstępnych mozna 
byf·o mieć jeszcze nadzieję zmiany 'la 
szego pO'łoż'enia, to obecnie trzeba 
patrzeć niebezpieczeńs.twu jasno w 
oczy. 

Powrót p. Skrzyńskiego do War­
szawy powini·en zaważyć zasadniczo 
na. 'I1aszej linii w polityce 'zagranli'cz­
nelj. P. Skrzyński. jadąc do Lucerny, 
musi mieć zupdną świadomość tegc, 
iż w Polsce zdają sobi'e sprawę z sy­
:tuacji i że 'j)oIi.tyka nasza musi zdo- ' 
być się na krokii zupelni,e stanow­
cze. 

Antypolska demonstracja. 
Z Berlina donoszą: 
W kilku kinematografach ber1ińsk:ch; 

doszlo w niedzielę do antypolskich demon-: 
stracYi z oowodu wyświetlania obrazów z' 
całe~w świata. - Pilm ten zawiera kilka; 
zdjęć z ies. manewrów polsko Publiczność; 
zareagowała na te 'Okrzykami i gwizda-; 
niem, tak, że wyświetlanie f-ilmu musiano' 
przerwać. 

-x-

Kredyt angielski dla Banku 
Handlowego w Łodze. . . 

Dowiadujemy scię, iż Bank Handlowy 
w Łodzi. który, jak to przed niedaw'nytn; 
czas·em wzmiankowaliśmy, uzyskał )Vi 
Anglji 'I1o'we poważne kr.edyty, przystę­
puie obeonie do ich realizacii. Pakt ten: 
dowodzi jak spokejnie i objektywnie od­
noszą się miarodajne angielskie sfery fi­
nansowe d'O starych i soli-dnych banków; 
p·olskich. w przeciwieńshv1ie do szero­
kich sfer naszej pubHczności, które O'ga,r.· 
nęla nieuzasadniona pa:nika. 

--:0::---

Tea CASINO 
Dziś i dni następnych! Dziś i dni następnych I. 

Ar[ydzieło ze 'złote) serii parys lej wytwórni nA~ A.T.ROS" , . C E Frapujący dramat namlętnoscl i zmysłów 
w 8 aktach. 

==W ROLACH CiŁOW·NYCH:- _ 

KOWA e egancki ikolai I S IJ 
O 

przepiękna a Ij 
jowialny 

Początek przedstawień o godzinie S-ej po pol. dyr. p. L. KANTORA. 
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. Kie~y ko~ieta Itaie U lenifu ~Welo · powa~u 1 
Jedno z pism angiels.kich urządziło an­

Jdetę dla wyjaśnienia, w jakim wieku ko­
bieta dochodzi do pełnego rozkwitu. 

Balzac odkrył swego czasu "czas ko­
biety trzydziestoletniej'" i wystąpił z twier 
dzeniem, -że nie .. osiemnastówki". lecz wła 
śnie kobiety we wspomnianym wieku są 
najponętniejsze. Obecnie posta.,pili'śmy zna­
cznie naprzód w "tym kierunku i ws,pomnia 
na ankieta zdaje się dowodzić, że dzisiej. 
sza kobieta sfuje u zenitu swego powabu, 
gd}; osiągnie lat 4(). 

Zmieniły się więc czasy. Jeszcze w po­
czątku XVIII w. zasadzano kobietę czter­
dziestoletnią do haczkowania pończoclI, 
bakowania, wogóle występowania w roli 
.,czcigodnej matrony". 

DzilŚ ta kobieta znad.dme sfę w najleJ)­
szym wieku. Wszelkie niedomagania mło­
dości ma już za sobą., a jeszcze nie skła­
niają się ku niej cienie przekwitu. 

Czemu to przypisać? PrzedewszysI­
kiem 'temu. że długość życia ludzkiego wo­
gól e urosła. Dalej wyzwoleniu się kobiety 
z jarzma i z monotonIi obowiązków domo:­
wych. Wreszcie postępom hygjeny i spor­
towi, tak popularnemu wśród dzisieiszych 
kobiet. Sport grozi wprawdzie wyrugo­
waniem drobnych rączek i stópek kobie­
cych, ale przedłuża okres świeżości ciała 
kobiecego i daje psychice kobiecej odpor­
ność przeciwko degrengoladzie. 

-~:.-.:-"":-:-

Osobliwe uczc~enie pamięci. 
Oryginalny oHarz. 

Przed rokiem wielką sensację w ko­
lach arystokracji włoskiej wywolał 'tragi­
czny zgon kSięŻDe1 Borghese, która ze ska 
ły przy swej willi nad jeziorem Garda rzu­
ciła się w fale jeziora. 

Obecnie córka nieszczęśliwej księżnej 
wyszła zamąż za hr. Iiercolaniego. Skalę. 
która desperatce posłużyła za pomost do 
wieczności, przystrojono bogato kwiatami 

W Tuscon (stan Arizona) zdarzył się 
wypadek, jedyny chyba w swoim rodzaju. 

Fabrykant. Niemiec, Charles Seifier!, 
wybrał się swym automobile!11 na dworzec 
kolejowy po brata Jana. W obawie. by nie 
spóźnić się, pędził z szaloną wprost szyb­
kością. Tuż przed dworcem automobil 

'przejechał kogoś. Maszynę wstrzymano, 

i przemieniono w otfarz i przed Tym lo oł­
Jarzem młoda para ślub wzięta. 

Jedno z pism włoskich donosząc o tern, 
czyni, słuszną uwagę, że szczere uczude 
wyraża się w formach jaknaj,prostszych, a 
tam. gdzie znajdude ono wyszukany, sen­
sacyjny wyraz zew.nętrzny, łączy się z 
niem ohyba -:. świadomie, czy nieświado­
mie - próżność. 

a w wydobytych z pod niej zwlokach Seif-
, fert agnoskował - oczekiwanego właśnie 

brata. Pociąg bowiem przybył wcześniej 
i nieszczęśJWY Jan ruszył piechotą w stro 
nę miasta i dostał się pod rozhukane auto. 

Mimowolny bratobójca nie widział swe 
go brata od lat dwudziestu! 

Tajemnicze duchy. 
Strachy na Lachy. 

Z KIelc donoszą: 
W pewnym dużym gmachu publicz­

:nym. wzniesionym przed wiekiem przy 
'obec'nej ulicy Sienki,ewic'za. dzieją się po 
'dobno rzeczy niesamowite. W pokojach 
1 na korytarz'ach coś niby s'traszy. Od­

:bywają się ustawjcznie różne "pukania:'. 
~do drzwi i w ściany, a ni'eraz następują 
'nawef małe "lewitacje" przedmiotów, le 
żących na stoJlkach i komoda.och. 

pokojów doznają najczęścieJ wtedy wra­
ienJia, że ktoś gwałtem siada ,im na pier­
s.iach lub na karku i pozbawia ich odd'e­
chu. 

W~zYSCy le 'Objawy przy,pisują du­
chom. śmielsi pozwalają sOlbie objaśrti,ać 
je daleko trafniej. Według ich zdania, 
myszy i sz{'.wry harcują w tym gmachu, 
a wszystkie "strachy" przeminą, skoro 
administracja post,ara się o wytępienie 
gryzo'niów. rozmnożonych w tym domu. 

--:-:--
Skoro świ.f, najwyraź'n.iej słycJha'ć ja­

kieś stąpania w korytarzach, a lokatorzy 

~~--~----------~~~--. 

Koralowe usta. 
- Jest w szwadronie karabinów maszy­

nowych zagadkowy osobnik. Wachmistrz, 
wakomity żołnierz - póki się nie upije. 
Niewiadomo jakiej narodowości. Powiada, 
że jest "sam Dieu et sans patrie". PodeJ­
rzewamy, że to Polak. Może go pan wyba­
da. 

Mówił do mnie jeden z oficerów legji 
cudzoziemskiej operującej na ~roncie ma­

, rokań-skim, który zwiedzałem w charakte­
rze korespondenta wojennego. 

* * * 
Zapadał już mrok. 

, , 

Wachmistrz siedział w namiocie sam, 
na siodle. Odchyliłem płótno i powiedzia­
łem po polsku: 

- Daj Boże zdrowie! 
Brodacz zerwał się. spojrzał nieprzy­

tomnie i ścisnął mnie za ramię, że sykną-
. Iem. ' 

- Tfu! - splunął mi pod nogi : wy­
biegł z namiotu. 

Zatrzymałem, zajrzałem w oczy: 
- To to się tak godzi? Co panu złego 

zrobiłem? 
Wachmistrz patrzy w ziemię, oczu nie 

podnosi. Gniew mocuie się ze wzruszeniem 
Wzroku unika. 

- Nie ze złem słowem do pana przy­
szedłem. Jak Polak do Polaka. 

Z oczami wbitemi w ziemię daje się 
prowadzić do namiotu, jak małe dziecko. 

Wyciągną! dwa blasza.ne kubki i fla­
chę ogromną. Nalał po brzegi. 

- Allons! 
To bylo pierwsze stowo. Dziwne. I złe 

i, łez pełne, drgające. 
Trącił kubkiem w kubek. 
Wypiliśmy. 
- Nie umie pan po polsku? Nie pa­

mięta? 
Siadł w kuLbakę. głowę zwiesił, jakby 

się zapadł z sil zwalony: 
- Pa-mię-tam. 

Co to? Łzy?! Panie wachmistrzu! Pa­
nie wachmistrzu! Jak dziecko? 

Aby sttumdć wzruszenie, jakie poczęło 
mi dławić gardło, początcm przeglądać 
paczkę przystaną z Polski: ilustrowane ty 
godniki, pełne zdjęć z ostatnich wielkich 
mancwrów armji polskiej. 

- Co 'to jest? - warknął wachmIstrz . 

Krateczki sądowe • 

kobieta • Dragon • I 
Z bójki słownej wyszli na remis. 

Pan Dragon, właści'Ciel !ednego z do­
mów przy ulicy Przędzalnianej zaskatżył 
do sąpu panią Olszewską. Pani Olszewska 
jest jego lokatorką, to znaczy mieszka i nie 
placi komornego. 

Zdawałoby się, że w sprawie tej nie­
ma nic nadzwyczajnego. Jedna z tysiąca 
spraw, podobnych do siebie, jak krople 
wody. 

Pelen sceptycyzmu wszedłem na salę 
pokojU I-go okręgu i trafiłem akurat na 
s·prawę Dragon contra Olszewska. 

Pan Dragon żąda wyel{lSmitowania pa­
ni Olszewskiej. Iia! krwiopijca. kamienicz­
nik! - pragnie skrzywdzić biedną kobie­
Ję - pomyślałem i momentalnie sympatje 
moje znalazły się po stronie pani Olszew­
skiej. Istotnie bowiem ta średnich lat, chu­
da, wymizerowana kobiecina w chustce, 
czyniła wrażenie nieszczęśliwej ofiary. -
Z wielkiem przeto zainteresowa.niem ją­

łem się przysłuchiwać wywodom p. Dra­
gona. uzasadniającym żądanie eksmisji. 

J kt6żby przypuszczał. że pani Olszew­
ska jest tak niezwykle ognista. i .. tempera­
mentową" kobietką? 

Zarzuca jej mianowicie pan Dragon, i~ 
l'netrz'Ymule u siebie iakichś iegomościów 
tajemniczych, niemeldqwanych. 

Stosunek zaś jej do nich ponoć byna1-
mniej nie jest platoniczny, lecz wprost prze 
ciwnie. 

Pani Olsz-ewska ma męża. który jednaK 
przed 7-miu laty powiedzial jej "addio" i 
sobie poszedł 1>0 to jednak, by osią,ść na 
"wiórkach" z inną podwiką. 

Nie przeszkadza mu to w odwieedzaniu 
co pewien czas prawowitej małżonki. przy 
czem wizyty te mają mie:isce przeważnie 
w porze nocnej. Połowica zaś snać nie bar 
dzo jest rada odwiedzinom tym. albowiem 
na uporczyWe łomotanie w drzwi odpo­
wiada absolutnem milczeniem. Niezrażony 

w 

.-. Wojsko polskie na manewrach. 
- Pijemy! " 

Po wielu kubkach wódki, klną'c. plu­
jąc i złoszcząc się najpierw - potem co­
raz ciszej - przez łzy - językiem dziwa­
cznym, więcej francuskim niż poliskim -
i wcią,ż burcząc, że nic nie powie. 

Był oficerem austrjackim. . 
- Reitende Batterie Division - ładny 

mundur - czerwony kotnierz - guziki zło 
te ... 

Raz, gdy wracali z ćwiczeń - na wio­
s.nę - w samo południe - gdy śniegi zwol 
na topniały - w oknie, za firanką-

- Są jeszcze zawsze białe śniegi w 
Polsce? 

- Są. Zawsze. Białe, śliczne, bogate. 

~ Ale cóż?! Ja nie miałem nic i ona 
nie duż·o - czarne oczy cygańskie i usta 
jak ponsowe korale -

Trzeba było mieć "żaucję". Rzucił ła­
dny mundur. czerwony kotnierz i guziki 
złote. Poszedł na cały rok na prostego ro­
botnika do Borysławia. Został wkońcu kie 
rownikiem szybu. • 

Przyszło święto Zwias"towania. Wzięli 
ślub. 

Ale pani .,miała fumy". Dochody nie 
starczały. 

Zrobił jakieś świństwo. NIe pow:edzial 
jakie. Zdaje się, że większe. Ale bił się w 
piersi i powtarzał: 

- Dla nie)! Dla niej! 

jednak obojętnością [ uporem żony sw~ 
pan Olszewski i na to znalazł radę: pewnej 
nocy z pomocą przyjaciela swego drzWi 
wyrąbał siekierą, wszedł do mieszkania i 
zastał żonę swą w asystencji persony ro· 
dzaju męskiego. Pani O1szewska bowiem 
uprzykszywszy sobie tryb życia samotny 
z.nalazła kochanka, który zamieszkał v 
niej. 

Do pana owego często przychodzą pm 
różni przyjaciele od serca i kieliszka i u­
rządzają huczne libac~e i rozumie się awan 
tury, przyczem wódeczność leje się stUI'i 
mieniami. Nadmienić lei należy, iż kocha­
nek żony męża, ma również żonę" któr 
od czasu do czasu odwiedza go i urządza 
piekielne ,.grandy" na tle zazdrości maI· 
żeńskiei 

Zdaje się. że wystarczy? 
Nic tedy dziwnego, że współczucie mo 

Je przechyliło się na stronę pana Dragon 
i nieszczęśliwych sąsiadów pani Olszew· 
skiej. I zdawało się, że los ~ej jest przesą 
dzony, że będzie musiała wraz z oblubień 
cem swym opuścić swe rozkoszne i zaci 
szne !miazdko. 

Sąd Jednak postanowił sprawę odro 
czy(; celem zbadania świadków dodatko 
wych. zobowiązując Olszewską do pokry­
cia kosztów ich wezwania. 

Sza-wicz. 

ODPOWIEDt REDAKCJI. 

Walkowł z nad Łódki. Wiersz kaid'\! 
powinien mieć przedewszysfk1em próó 
formy i treść. Nadesłanych utworów nip 
stety nie 7,amieścimy w calo'ści, skorzy 
st'amy tylko z dw6ch wierszy, że nad ta· 
ką ooezją rzeczywiście: 

. .lg'.fodniale szkapy ża'lośnie kiwają -
A drzewa pośmiertny tren im śpiewają 

--x---

Gdy wystedł na świat -
- Pij pan! Pij pan, do cholery ciężkiej' 
/Potem zamilkł. 

- Pa,nie wachmistrzu! Panie wachmi­
strzu! 

Iiistorja prosta. Czarne oczy cygańskie 
patrzyły już w inne oczy, usta jak ponso· 
we korąle, całowały już inne usta.' 

Uciekł w świat. Zaciągnąl się do legji. 
Na ochotnika do Marokka. 
Twarz mu zszarzała na popiół. 
- J tak całe życie poszło. Połamało 

się, jak' dyszel u wozu. - Dla jednej dziew 
czyny! Pij pan, nom de Dieul 

- -
Gdy wychodziłem, mocny już byt, lwar 

dy i opanowany. ~ozmawiał tyLko po iran 
cusku. Ani słowa po polsku. Nazwiska nie 
powiedział. 

- Nazywam się Piszard i basta! 
Wyprowadził za namiot Ciemno Już 

bylo. Podał rękę i najspokoiniej: 
- Bon soir, monsieur. 
A gdy już odszedł kawałek, podbiegI 

nagle, chwycił mnie w,pół. 2'lowę po łoży I 
na ramieniu. zachłysnął się. 

- Panie wachmistrzu! Panie wachmi· 
strzu! Taki stary żołnierz! 

Gładziłem go ręką po głowie, jak dzie' 
cko. 

- Ale niech mi pan zostawi fe "obraz' 
ki". Gdzie jest. .. wasze wojsko - - na· 
sze wojsko l P. Z. 
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~A.łBLIŻSZE ZA WODY REPREZENTA­
e.n WARSZAWY. 

Warszawa. 21. 9. (C-S). W dniu 18-ym 
października spotka się team stolicy w 
grze o puhar "Gazety Porannej" z re,pre­
zentacją Poznania w Poznalliu. Będzie to 
drugie z rzędu spotkanie o powyższy pu­
har; pierwszy, mecz który się odbył w ro­
ku ubiegłym. zakończył się zwycięstwem 
Poznania w stosunku 2:0. 

WEISS BIJE REKORD POLSKI W BlE 
GU 400 METR. 

Podczas zawodów lekkoatletycznych 
u mistrzostwo W. P. w Warszawie, czło­
nek A. Z. S. kpr. Weiss usta'r1owi~ nowy 
rekord Polski w biegu 400 metr .. osiąga-
1ąc doskonały czas 51 selkund, a więc o 
0.8 sek. łepszy od do~ychczasowego. Z 
innych lepszych' wyników na uwagę za­
sługują: p1trl. Wasiaka w skoku w dal -
6. m., 27.5 cm.; sierż. Jab10ński w bie­
gu 800 metr. - 2 m. 8.3 sek.; chor. Adam­
czaka w SkO'k'tl o tyczce - 3 m. 40 cm.; 
kpt DobrowolSlki<ego w biegu 100 melr. 
- 11.4 sek.; oralZ por. Ossowicza w rzu­
cie kulą - 11 m. 8.5 cm. 
TERMINY LEKKOATLETYCZNYCH 

MISTRZOSTW POLSKI. 
. Polski Związek lekkoatletyczny na 0-
~aftniem posiedzeniu ułożył naS'tępują'cy 

kalendarzyk zawodów o miSTrzosTwo Pol 
ski: d. 26 i 27 b. m. w Poznaniu - dzie­
sięciobój; 4 października w Ka"fOlWicach 
- pięciobój, 18 październ.ika w Bydgosz­
czy - MaraJ"ton (42.195 k1m.); 25 paździer 
'nika w Warszawie - bieg na :przeła1 (0-
Koto 10 klm.) 

TEAM PALESTYNY W POLSCE. 
(C-S). Reprezentacja Palestyny bawią­

ca w Polsce od ki'lku dni uzyskała nastę­
pujące wyniki: z łiakoahem (Bielsko) 4:1, 
z łiakoahem (Będzin) 3:3 i z reprezen"fą.­
cją Częstochowy 2:2. W dniach 3 i 4 paź­
dziernika rozeg-rają palestyńczycy dwa 
spotkania z miejscowym łiakoahem i re­
prezentacją żydowskich klubów w Łodzi; 

-:s:-

OSZMELLA MISTRZEM KOLARSKIM 
NIEMIEC. 

Kolonia, 21. 9. (C-S). Zwycięzca na· 
szych kolarzy w Amsterdamie, mistrz Nie­
miec Oszmella (podobno Polak) zostal po­
nownie mis'trzem Niemiec w biegach na 
1000 mtr. i 25 klm. na ~orze w mistrzos­
twach amatorskich. 

RUMUŃSKI KLUB RUGBY W WAR­
SZAWIE~ 

W dniach 18 ·i 20 października przy-

Dol{qd pójdziem9 wieczoremJ 
TEATR MIEJSKI. 

Teatr Miejs~1 wystę;Juje dziś z pierwszą , pJ­
tnauguracy]ną premierą sezonu. Będzie nil!, zna­
Iromite dz.ieto sceniczne wielkiego pisarza polskie 
go Stefana 2eromskiego "Uciekła mi przepiórecz­
ka", grana w ubiegłym sezonie zgórą 60 razy w 
warszawskim Teatrze Narodowym, w Łodzi jesż­
cze nlewane. Wyreżyserował Władysław Rysz­
koWSild, w roH t:·tulowef po raz pierwszy przed 
publicznością łódzk1, wystąpi Jadwiga Gzylewskl 
glóWlJle role męslcle odtworzą: Jerzy Woskowskl 
(nauc~yciel Smugoń) i Alfred SZl!:mańskl (dr. Prze 
ręckO. W dwóch rolach ważniejszych zarprezen­
tują się również po raz pierwszy pani Jadwiga 
2mUewska (księżniczka) i Jan Kochanowicz (prof. 
Wil1msz). Inne role odegraią pp, Białoszczyński. 
Dębicz, Kliszewski, Krotke, Przystańs1d, terom­
slcl, WilczkowSikl. Na premierę sprzedaoo bardzo 
:wieJe biletów, pozostctłe nabY'\'ać można w kasie 
'dziennei (ul. Cegieln:ana 63) od godz. 11 rano. 
. JuŁro, w środę, . u,Viórzcnie "Przepióreczki". 

W czwartek raz jeszcze na wieczorowem 
przedstawieniu ukaze się feeryczny. "Sen n<lcy le 
tnlej". Bilety na przedstawi~nia: środowe "Prze 
pl6reczki" i czwartkowe "Snu" od godz. 10 rano 
do nabycia w :;asie zamawiań w Grand-Hotelu 
tel. 43-59. • 

W sobotę, o godz, 3 i poł po południu pierw­
. sze w sezonie przed::;~:.·:· ' ~ie dla młodzieży 

szkolnej "Sen nocy letniej". 
-z-

MUZEUM MIEJSKIE (PIotrkowska PI). Dzfary: 
etnograflczno-blstoryc701Y , przyrnclr' 'zy. 
Q)twarłll :odzlennłe od 10 do 14 l t6 do t9. 

POLSKA V. M. C. A. (Pbł ·,..,,,,.b CiO' C7.ytelnia 
pism t biblloteka otwarła eo(łzfennle od" - -:- { 
wieczM. 

TOWARZYSTWO "WlI!DlA", ut Ptotrkowska 
Nr. 103. CzytelnIa pIsm dostepna dla wszyst· 
kich od godz. 5 do 8 codzIennIe. 

CZYTELNI' TOW, PRZY JACIOl fRANC.n (PIotr 
kowska 103) otwarta codzIennIe od godz. II 
Clo 8 wlecz. % wyjątkIem śwIąt I pfątk6"1i1. 

Wystawa ~l.t:~ Park im, 

malarstw. Sienkie-

rzetby ~a~ wicu.) 

i grafiki. f/l~ . c.N Otwarta 

Czytelnia ~..v"'ODZl~ od godz. 

i audycje . '~~ 
10 rano 

radiofoniczne do 23 w 

-:-:-!-:-
. rasi!:(l" - "Dama w masce". 

Pocz, przedstawień o godz. S, 7.30 I JO wlecz. 
"Czary" - "Przy~ody SaeŁty", 

Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7.30 ! 9.30 wlecz. 

"nom , ll~OWV II - uKobieta ze skazą" 
Pocz, przedstawień o godz. 7 i 9 wiecz-

Grant1-Jlioo - "Mężczyzna -- Kobieta-
Małżeństwo" , 

Pocz. o godz. 5, 7 i 9 wiecz. 

"Luna" - "Scaramouche". 
Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7.30 I 9.30 wlecz. 

Mieis!,7 7{ir1" ... ·~t(l,.,.I'!łf Oświ~tllwv -
" Trzej Muszkieterowie ", 

Pocz. przedstawień o godz. 5, 7, 9 wlecz, 

f,Nowości" - "Dwa serca kobiece" 
Pocz. przedstawień o godz. 5, 6,30, 8 i 10 wlecz. 

"Odeon" - "Nasza bolączka" 
Pocz. przedstawień o godz. 4. 6, 8 I 10 wlec2'. 

.. Reduta" "Kobieta 40-letnia", 
Pocz. przedstawień o godz. 6, 8, I 10 wlecz, 

Re~\lrsa - "Skarb Romanowów" 
Pocz, przedstawień o godz. 7 ! 9 wlecz. 

Spółdzielnia Pracowników Państwowych. 
"Ojciec Ser~jusz" . 

Pocz. przedstawień o godz, 5.30, 7.15 ł 9 wlecz. 

featr MieJski -Uciekła mi przepióreczka 
Początek o godz. 8.15. 

Teatr Popularny. ul. Ogrodowa Nr. 18 
"Grochowy wieniec" 

Początek o godz. 8.15. 

Z powod likwidacji filji sklepu 

K. Bogusła'wski 
przy ul. Piotrkowskiej N! 11~. 

,Zupeln 
wrzystkich 

yprze 
towarów niżej ceny kosztu. 

• az 

----------------------
bywa do stolicy mistrz Rumunji W rug-by, 
Stade R,oumain. celem rozegrania dwu 
s-potkań towarzyskich z drużyna Z: S. 
Orze! Biały. 

Międzypaństwowe zawody 
Austrja-Węgry. 

BUDAPESZT, 22 9. - Roze­
grane mIędzypaństwowe zawody w pił­
će notnej między reprezent ~ cjami 
Austrjl i Węgier zakończyły sf.ę wynI­
kiem nierozstrzygniętym ~:l. Pauza 
1.0 na korzyść W ęgrfJw. Gra równa z 
obu stron tak w pierwszej, jak i dru­
~iej częś::1 zawodów. Bramkę dla 
Węgrów u.zyskuje Priboj ·w 36 min. 
Po pauzie Wessely (Austrja) strzela 
w drugiej minuCie ostro na bramke 
węgierską. Zsak zdążył 'odblć jednak 
za lekko piłkę, co wyzyskują napast· 
nicy austrjaccy I w zamieszaniu poti· 
bramkowem wpychają ją do bramki. 
Zawody rozegrane w obecności 40 
tys. widzów przeszły zupełnie spokoj­
nie. Sędzia Herltes dobry. 

Igrzyska przedolimpijskie 
w roku 1926. 

Filadelfja, 17 września Dla uczcze ­
nia 15 .ej rocznicy niepodleglości Stanów 
Zjednoczonych Ameryki Północnej urzą' 
dzone zostaną wielkie igrzyska przedolim. 
piiskie w roku 1926 w stadjonie w Fila 
delfji z udziałem zawodników całego 
świata. 

WYNIKI ZAWODÓW ZAGRANICZ­
NYCH. 

Praga, 20 9. Dzisiaj odbyty się zawo-
dy pi·lkarskie z nast. wynilkami: 

Victoria Żi'żkov - Vrsovice 1:4 (1 :2), 
Slavia - Rapi'Cl (Praga) 8:0 (5:0), 
C. A. F. C. - Ra:dlicky 6:1 (5:0), 
Wacker (Wiedel\) - Sparta 2:6 (1:4), 
Kolin - Un:on Żlżkov 3:3, 
Lioen - NusseJsky 2:5, 
Cechie Smichov - Union VII 4:2 (3: 1). 
Włedeń, 20 9. Odbyty się tu iedyne za 

wodyo mistrzostwo ligi profesjona1nej a 
mianowicie: W. A. C. - tJertha z wyni­
kiem 2: 1 (2 :0) na korzyść W. A. C. 

iWedeń, 20 9. ZFlwody towarzyskie 
Sport1dub - Vienna 5:1 (3:1). 

S1mmering - Rapid 2:1 2:1). 
Admira - International 5 :2. . 
Belgrad. 2() 9. Be\~radzki Kluo Spor-

towy - Jadran 3:1 (J :0). , 

Konkurs łennisowy. 
. W dniach 11, 12 i 13 b. m. sekcja 

tennisowa klubu sportoweg-o "Lublinianka" 
zorganizowała turniei tennisowy o · .. mi 
strzostwo miasta Lublina". 

W grze poiedyńczej nagrod~ pierw­
szą zdobył dr. Arnsztein z miejscowego 
klubu. 

Nagrodę drugą .- mjr, Chramiec z 
W. K. S.' "Legia" . W grze pojedyńczej 
nagroda pierw~za przypadła w udziale po 
nader emocjon'uiącej walce ",p.: dr. Arn· 
szteinowi - KljokoWi. 

Nagrodę drugą zdobyli mir. Chra­
miec - por. Olchowicz, obaj z W. K. S. 
"Legja". 

Piękne nagrody, w postaci przedmio· 
łów wartościowych, ofiarował magistrat 
Lublina. 

Dr. med. 

8ó~anep 
Chopoby sk6r­
ne, wene • .,o.­
ne i moclI:O­
plcio'Ołl8 Lecze­
nie satuo.nem 
.Iońoem g6rsOl 

kiem. 
DZIELN A ojO 9. 

telef. 28.98. 
Pn:JJmuje od 8,91/2 

i od 3 --P. 

= • 

Piecyki i kuchenki 
przenośne, kaflowo­

sl=amotowe. 
B-cia 

Koźmłńsey' 
Główna 51. 

ZAMIAST PELJETONU. 

Nreskazitelne nazwisko. 
P.an Geda1i Hosenduff, dor-obiwszy się 

na spekulacjach doby wojennej grUbszego 
grosza, powziął mocne postanowienie, 
żeby nastę-pnym pokoleniom prócz ma­
jątku lzostawić piękne nieslkazite~ne na­
·zwIsko, na 1ctórem nile byłoby ani jednej 
plamy. 

Gdy s'olidlny kupiec chce sobi-e spra­
wić kapotę, to nie czyni ~ego "lekkoilT1yś1-
n.ie , jeno ' przepatruje sklepy d,Ja orje'nta­
cji, gdzie będzie 'taniej, radzi się znajo~ 
mych i długo ' rozważa, zanim wreszcie 
"tranzakcJi doko.na.' -

Cóż dopiero mówić o -naz:wi:sku, które 
ma służyć na calte lata dla następnych 
pokoleń? . . 

Więc Dan Gedali "!lie ska,opitczasu, "tyl 
ko szukał w książce . te1efonicznej. księ­
gach adresowych i kalal o gach , sfudjował 
szyldy kupi,eckie. smakowa!, porówny­
wal, niektóre bardziej odpowiednie noto­
war, ale 1akoś na wyliór zdecydować się 
nie mógł. 

Tymczasem nadesz!a chwila wprowa­
dzenia nowej waluty. 

Trzeba bylo cały mająt'ek przeracho­
wać i sporo czasu upłynęło zanim pan Ho 
sendurft zdąży! się zorjent'ować , że ma­
jątęk jego .przY tej manipulacji skurczyI 
się znacznie 'a w każ,dym raz,i'e nie wyglą 
da już tak imponuj-ąco .. 
. Później przyszła ciężka chwila podat- · 

ku majątkowego - pan Gedali narzekał, ' 
pluł sobie w brodę, a1le pIaciI. bv uniKnąć 
kar. 

O zmia'nie nazwiska musia'! chwi,lowo 
przestać myśleć, zwłaszcza że w j1ego ka­
sę olrni.qrrwałą wciąż 'llderzafy ciosy niby 
pioruny w dobrze napetri"Oną stodołę. 

Miał sporo kapitału w akcjach i z bó­
lem serca patrzał, jak to wszystko powo­
l11/tku, a jednak systematycznie diabli bio­
rą. 

Z początku spadek był gwałtowny, a 
później zaczął się są.czyĆ kropla PO kr,)­
plL ale stale i portfel akcyjny z każdym 
dniem tracił na wartości. 

Z dłużników, u których miał poważ­
niejsze należności na pow'ażnem . oprocen 
towaniu dwóch z'banikrutowato,ieden się 
pO'\\Tiesil, inny znów zwarjowat. a Jeden 
porożył się pod &·amochód i w ten sposób 
rachunki finansowe zakończył. 

Pan tlosenduft znalazł się w hvardych 
kl-eszczach ząsfoju, 'bac ostatecznie gd.Y.­
by. Jeszcze byt jaki "ta,ki ruch \v " infeteł: 
sach, możn-a by toby jak'oś radzić. gdyi 
zdaniem głębokich finansistów. niema ta­
ki'ej straty. któraby się nie dala poweto­
wać. 

W obecnych jednak warunkach trud­
no o· tern myśleć i dlate·g-o pan łiosenduft 
pos,tanowił osfatecznie nie zmieniać na­
zwioska. 

Cóż przyjdzie bowiem su~cesorom z 
itego spadku, jeśli '))rzyte;n nie d-ostaną m? 
ją'tku. jakiego się SlPodziewać mieli pra· 
wo? 

I - Dzięki zastojowi ród liosenduft.ów bez 
zmiany dalej trwać będzie. (w) 

- - - - Kupię - - - -

---3 mor~ów 
g r U n t u b I i s koŁ o d z i. 
Oferty pod . lit. "A. B." z podaniem ceny 
. składać w admin.istracji "Echa". 

Posiadacze Rowerów! 
Niemodne ramy zamieniam i przera­
biam podług najnowszego wzoru. Od­
świeżam, reperuję i szwejsuję wszelkie 

złamania. 
Łódź, Główna 36 L. Taler 

Pamiętajcie o inwalidach· 
wojennych! 

z: E L 
--------------- p o L E C A Z N A N E J D ° B R ° C I ---------------.;.. 

DLA CO COW. i artyk ły kosmetyczne 
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Dziś uroaysta premiera I ' 

OTWARCIE SEZONU 1925/1926 
"ajwi~kszy film produkcji , REXA II-tGRAM~, ' wytwórni 

, Lo~w·Metro, -łłew .. York • 

Wielki dramat bohaters.kiej mlłośc'i ',W -g , aktach pOdług słyn­
- nej powie~ci -·RAFAELA SABATlnl'ECiO., 

W rolaeta głów.=ALICETERRY, 
która porywa wi· 
dzów gracją, pięk- . 
nością i słodyczą Ramon Novarro, 

~ I 

premjowany na tegorocznym ameryk. konkursie piękności. 
Genjusz amerykańskiej re~yserji- wspiął się w tym · filmie na szczyty 

artyzmu. 

"owa powic;kszona orkiestra ~ymfoniczna pod dyr. p. S. BAJClELMArtA. 

----------~------------------------------------------------~--------------------------'----------C'ena prenumeratY: ., Ceny ogłoszefi: 'Dgłosze~ia zamieJscowe o 50 proc. droU1. 
lM t ~-' l ' Zagraniczne o 100 procent drożel. 
w OQZJ miesięcmł. - - - - aL 3.50 hotecł tł!ksłem i lIP łek!ele 30 groszy za wiersz milimetrowy l.ramowy (strona 4 łamy) ma robotnik6w _ . _ _ _ _ ,,2.70 Z Za terminOWY druk ogłoszeli. komuruKał6w ł onat 
Aa prowIncli _ _ _ _ _ .. 5.00 a tekstem. ,. • 25 • •• .. • ,,4. .aministracja nie odpowiada. 
~agranlcl\ " _ - .... - .. 7.00 Nekrologi • • • 25 " ." " " ,,4. Artykuły Iladesł~ne bez oznaczenia honorarjum uwa-

' .. lództ Echo WIe" -I .. KurIer Udzki" łlunie Ił. 7.50 zK::cuznaik,naety 'o •• - .. 256 ".. "" "" ". "" "" 10
4 

- •• tane są za bezpłatne. .~ - , RękopIsów zarówno dytych lak i odnuconych redak· 
Oclnoazenie do domu 30 gr. Drobne 10 gr" poszukiwanie pracy 5 gr. za wyraz _ naJmntefsze ogłoszenie 50 groszy. ela me zwraca. 

--:WWi:ydLa~Wn:'i~cł~w"':'o-: ~"ł..~6~dz-;'ki~· e-:E;;", c"':"'h-o -::W:::i-ec-zo-r-ne~"-. -:::O:"':'db~i~to':"w~dr~u~k:"ar:"ru':' r;'o:'w:':'. ~D:"ru:;k;":ar:'sk':'o~-W~yd":a;':w=ni::'cz;';';'e":'go~' ~ .. K~u-ri-er-Ło:;"· d-zki.:..··-· -""Za redakei ę i wydawnictwo odpowiada: 
· , . ·M',.A_ Jau .,StYp.~łk".ą,w$kL ul Zawadzka Nr. 1. Wladyslaw_ U~wsJd. 
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